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P rzez okres kilku stuleci Wielko­
polska swymi zachodnimi gra­

nicami opierała się o Odrę. Pornos­
tern łączącym kolebkę państwowo­
ści polskiej z Odrą była Ziemia Lu­
buska. Zarówno konfiguracja geo­
graficzna, jak i długoletnia łącz­
ność polityczna tych dwóch zacho­
dnich dzielnic Polski decydowała o 
trwatym ich zespoleniu i wspólno­
cie losów historycznych. 

Wraz ze zmianami ogólnodziejo­
wymi, na tle zaostrzających się sto­
sunków polsko-brandenburskich do­
szło do zerwania łączności Ziemi 
Lubuskiej z Wielkopolską i wykre­
ślenia granicy pomiędzy tymi zie­
miami. Momentem zwrotnym stały 
się wydarzenia połowy wieku XIII, 
które doprowadziły do oderwania 
Ziemi Lubuskiej od Polski i usado­
wienia się Brandenburczyków nad 
środkową Odrą. Wytworzona w ten 
sposób sytuacja polityczna posta­
wiła przed Wielkopolską cały szereg 
groźnych i skomplikowanych zadań 
obrony swej zachodniej granicy. 

l. Brandenburczycy 
u wrót Wielkopolski 

1) Tra g i c z n y rok 1 2 4 9 
i je g o n a s tę .P s t w a. 

Jednolite państwo śląskie, obej­
mujące Ziemię Lubuską i część 
Wielkopolski, po śmierci Henryka 
Pobożnego w bitwie z Tatarami pod 
Legnicą (1241 r.) zaczęło się rozpa­
dać. Część północną z Ziemią Lu­
buską objął naistarszv syn Poboż­
neqo Bolesław Rogatka, część po­
łudniową z Wrocławiem Henryk III. 
Dwaj pozostali bracia Konrad i 
Władysław pozostawać mieli pod 
opieką starszych. 

Wnet jednak zawiść i ambicja za­
kłóciły spokój pomiędzy braćmi. Po-



rywczy } lekko~yślny Bolesł~w 1) .najec::h?ł dzielnicę. bra~a. ~o~poczynając 
bratobojczą WOJnę. Poszukując soJuszmkow, obydwaJ zwroci11 s1ę o pomoc 
do Niemców. Henryk zawarł odpowiedni układ z Henrykiem Dostojnym 
margrabią Miśni, obiecując w zamian z posiadłości Bolesława ziemię kroś­
nieńską lub ziemię między Kwisą a Bobrem. Bolesław z kolei wysłał swych 
pełnomocników do margrabiów brandenburskich za pośrednictwem arcy­
biskupa Wilbranda, dawno już interesującego się Lubuszem i Ziemią Lu­
buską. W zamian za obietnicę posiłków Bolesław oddał połowę Ziemi Lu­
buskiej, pozostałą zaś część zatrzymał na razie dla siebie, ale jako lenno 
z ramienia arcybiskupa. Odpowiedni układ podpisano w kwietniu w ro­
ku 1249. 

O ile krok Henryka III nie przyniósł żadnych praktycznych następstw, 
o tyle układ Bolesława okazał się w skutkach tragiczny. Ziemia Lubuska 
wytrwale broniona przez obu Henryków (Brodatego i Pobożnego) znalazła 
się w rękach wrogów, a jednolita dotąd granica zachodnia została roz­
bita. Wyłom okazał się nad wyraz ciężki. Wdarła się przezeń zaborczość 
niemiecka w głąb ziem polskich. 

Klęska roku 1249 poniesiona w Lubuszu wykraczała daleko poza lo­
kalne znaczenie. Przerodziła się w ogólnopaństwową słabbść, stała się 
ciężką raną, której już nie potrafiliśmy zaleczyć. Od połowy XIII wieku, 
systematycznie jesteśmy spychani z dotychczasowych pozycji nadodrzań­
skich, coraz dalej na wschód. 

Sam zaś nieszczęsny Bolesław Rogatka, którego imię na zawsze okry­
ło się niesławą, nie tylko -niczego nie zyskał, ale już w najbliższej przysz­
łości poniósł dalsze straty. Dopuszczeni przez arcybiskupa magdeburskie­
go do udziału w świeżych zdobyczach margrabiowie brandenburscy za­
garnęli pozostałą, lenną część Ziemi Lubuskiej. Wobec tego faktu Bole­
sław okazał się bezsilny. Gdy w rękach niemieckich znalazł się silny gród 
nadodrzański, jedynie książęta wielkopolscy zdawali sobie sprawę ze 
wzrostu niebezpieczeństwa dla Wielkopolski. 

Oprócz książąt wielkopolskich dowód zrozumienia utraty Ziemi Lu­
buskiej pozostawili nam trzej autorzy śląscy z XIV wieku. Jeden z nich 
autor ,;lywota św. Jadwigi", określa wprost, że książę Bolesław .,wypuścił 
z rąk swoich klucz ziemi, gród mianowicie i Ziemię Lubuską", w ,.Kronice 
Polskiej" zaś czytamy, że Bolesław ,. ... powstawszy przeciw braciom swym 
maluczkim Ziemię Lubuską margrabiemu brandenburskiemu i arcybisku­
powi magdeburskiemu na swoją i swoich (poddanych) hańbę wydał i Pol­
skę zgubił..." Podobnie określa również stratę Ziemi Lubusk;ej .,Kronika 
Książąt Polskich"2). 

Zważywszy, że Brandenburgia miała za sobą poparcle wszystkich 
agresywnych sił pozostałej niemczyzny i że połączona była z nią teryto­
rialnie, należy ocenić sytuację Polski na tym odcinku nadodrzańskim ioL-r) 
wręcz tragiczną, może nawet niebezpieczniejsza, niż w rejonie dolnej Wi­
sły u wrót państwa krzyżackiego. Zakon Krzyżacki nie miał Przecież bezpo­
średniego połączenia terytorialnego z niemieckim Zachodem. 

Wielkość niebezpieczeństwa krzyżackiego ujawniona wielokrotnie w 
naszych dziejach - bezsprzecznie niebezpieczeństwo _to było poważne -
przesłoniła i pomniejszyła całę grozę położenia Polski na Zachodzie3). 
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2) W a l k a o k re s y z a c h o d n i e w l l p o ł o w i e X l l l w. 

Po zajęciu Ziemi lubuskiej przez Brandenburczyków Wielkopolska 
znalazła się pod ich bezpośrednim naciskiem. Utworzona na świeżo zdo­
bytych terenach prowincja zwana .,Nową Marchią" (północne powiaty 
dzisiejszego województwa zielonogórskiego i południowe szczecińskiego), 
wdzierająca się pomiędzy Pomorze i Wielkopolskę, miała stać się główną 
bazą wypadową do dalszych zaborów. 

Wynikające z tego niebezpieczeństwo szybko dostrzegli książęta wiel­
kopolscy. Dotychczasowa rola obrońców kresów zachodnich, którą tak 
chlubnie wypełniali książęta śląscy, szczególnie Henryk Brodaty i Henr;k 
Pobożny, przejść musiała na władców wielkopolskich. 

Zadanie to, w miarę swych sił wypełniali, tocząc przez drugą pałowe 
wieku XIII bezustanne walki z napierającymi na Wschód Brandenbur­
czykami. Graniczne grody: Międzyrzecz, Drezdenko i Santok, często prze­
chodziły z rąk do rąk. Obficie lała się krew o utrzymanie dziedzictwa 
piastowskiego. Brandenburczycy chcąc zapewnić sobie powodzenie w 
przygotowywanych akcjach przeciwko Wielkopolsce, zdobyte· ziemie opa· 
sywali żelazną obręczą fortyfikacji. T ak powstał Gorzów (landsberg) jako 
przeciwwaga warownego Santoka. Margrabia zaś .Otto zbudował w gra­
bieżczych celach zamek w Sulęcinie. 

Owczesny książę Wielkopolski Bolesław Pobożny (syn Władysława 
Odonlcza) ,.nierniłym patrzał okiem" -jak pisał Jan Długosz- na budo­
wę tego zamku, przewidując, że stamtąd ruszy przeciwko niemu wyprawa 
wojenna. By nie zostać zaskoczonym, Bolesław z kolei rozbudował i urno­
cnil zamek międzyrzecki. 

Niespodziany napad Ottona na Międzyrzecz, spalenie miasta i zam­
ku, raz jeszcze potwierdziły powagę sytuacji na granicy brande!"bursko 
-wielkopolskiej. W pogoń za uchodzącymi wojskami margrabiego ruszyły 
oddziały Bolesława Pobożnego. Ziemię lubuską, niedawno jeszcze stano­
wiącą część państwa polskiego, obrócono Y./ perzynę. ludne wsie i mias­
ta wojnn zamieniła w pustynię. W blaskach rożarów doszedł Bolesław 
aż pod Sulęcin. Nie zwlekając uderzył na niedawno zbudowany zamek . 
.. ~oł!"lierze po1scy, nakrywszy się. sklepieniem z tarcz, chociaż z góry mio­
tał na nich nieprzyjaciel głazy,. przemknęli się pod ściany zamkowe. glinę 
zwierzchnią siekierami poodbijali, a potem naznosiwszy smolnego drzewa, 
zamek podpalili i zdobyli"4). 

Prawie cała załoqa zamku zginęła w płomieniach, garść tylko dostała 
się żywa w ręce Polaków. Uwożąc bo9atą zdobycz w koniach, rynsztunku 
i żywności, Polacy wrócili do domów. Działo się to w roku 1269. 

Zdobycie zómku sulęcińskieqo nie przyniosło jednak trwałego pokoju. 
Jeszcze parokrotnie tenże sam książę Bolesław mt•siał zbrojnie występo­
wać przeciw Brandenburczykom. W roku 1272 z rozkazu księcia jego bra­
tanek, młodociany Przemysł 11. w odpowied::i na dokonaną grab:eż San­
taka ruszył pod Drezdenko i Strzelce Krajeńskie. Wyprawa zakończyła się 
pełnym sukcesem. Zdobyto Strzelce i Drezdenko. 
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Wyczerpane bojami obie strony doprowadziły do zawarcia rozejmu 
na lat szesnaście. ,.Te zacięte walki nie doprowadziły wprawdzie do po­
nownego wyparcia Brandenburczyków z powrotem za Odrę, jednak dały 
inny, niezwykle cenny rezultat: zarówno Polacy jak i Pomorzanie, dawniej 
zwaśnieni, dostrzegli zagrażające im śmiertelne niebezpieczeństwo ze 
strony wspólnego wroga. W roku 1273 zawarty został sojusz Wielkopolski 
z księciem Pomorza Szczecińskiego, Barnimem. Przymierze to skierowane 
wyraźnie przeciw margrabiom brandenburskim przypieczętowano małżeń­
stwem Przemysia 11 z wnuczką Barnima l, Ludgardą"5). 

Zawarty soj!JSZ spowodował najazd Brandenburczyków na Pomom~ 
i wznowienie walk z Wielkopolską, zakończonych bez poważniejszych ko­
rzyści dla Wielkopolan, ponownym zawarciem pokoju w roku 1287. 

3) W y p r a w a W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a p r z e c i w k o B r a n-
d·enburgii. · 

• W obliczu wzmagająceqo się od połowy XIII wieku naporu Branden­
buraii na zachodnie ziemie Polski, wysiłki Władysława Łokietka zmierzają­
ce do zjednoczenia państwa, uwieńczone w roku 1320 uroczystą koronacją 
w Krakowie stanowiły doniosły moment w naszych dziejach. 

Przeciw zaborczym zapędom Brandenburczyków akcję obronną pro: 
wadzić będzie odtąd sam król Polski, władca zjednoczoneqo królestwa. 
Obok próbiemów wewnętrznych, od rozwiązania których zależała przysz­
łość świeżo zjednoczonego państwa, iednym z naczelnych zadań stoja­
cvch przed Łokietkiem był problem odzyskania ziem polskich utraconych 
na rzecz Brandenburgii i Zakonu Krzyżackiego. 

Jako .pierwszy etap rozrachunków z zaborczymi sąsiadami wybrał Ło­
kietek akcje przeciwko Brandenburqii. Wiązało się to ze szczególną sy­
tuacją międzynarodową, która mogła rokować powodzenie dln przygoto­
wvwonych planów. Owczesny papież Jan XXIt przeciwny bvł cesarzowi 
niemieckiemu Ludwikowi Bawarskiemu z rodu Wittelsbachów, który nadał 
swemu nieletniemu synowi również Ludwikowi, Marchię Brandenburską.' 
W rozarywce z cesarzem niemieckim oapież znalazł sojusznika w Łokietku. 
Królowi polskiemu znś zależało na dobrych stoslJnkach 7 ooniestwem ze 
względu na sprawę Pomorza zagarnięteoo orzez Krzvżaków. Interesy poli­
tyczne oapie7a zbiegły się z interesami Polski - fakt dość rzadki w na. 
szych dziejach. 

Łokietek przvqotowvwał się do wyprawy przeciwko Brandenburgii dłu­
oo i starannie. Przez kilka lat trwała intensywna akcja oclityczna i woj­
skowa. Trzeba bvło zaoewnić sobie odpowiednich sprzvmierzeńców. Za­
wartv został sojusz z księciem litewskim Gedvmin~m (orzvoieczętowany 
małżeństwem synn Łokietko Kazimierza z córką Gedymina Aldona), z kró­
'""m węqierskim Karolem ~obertem, z książętami .. .,chodn:o-o"morskimi 
Ottonem. Warcisłowem i Bórnimem. Łokietek <:zuknł norozumienia z niP­
którvmi książętami śląskimi, a nawet z królami Danii, Norweqii i Szwecii 6). 

W oporr:iu o tak rozległą koalicję, korzystaiąc z niedawno .. awarteao 
rozejmu z Krzyżakami, otrzymawszy posiłki od Gedymina, ruszył wreszcie 
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ł.okietek w lutym lub w marcu 1326 roku na Zachód7). Niszczącym pocho­
dem doszedł król polski daleko w głąb ziem zajętych wówczas przez 
Brandenburgię, bo aż do Frankfurtu nad Odrą. 

Powodzenie tej wyprawy. zaniepokoiło Krzyżaków. Już w roku następ­
nym, po upływie rozejmu, wystąpili zbrojnie przeciwko Polsce najeżdżając 
Kujawy. Na domiar złego Jan Luksemburski król Czech i sprzymierzeniec 
Krzyżaków, szykował ·najazd na Kraków, na szczęście udaremniony przez 
króla Węgier Karola Roberta 8). Kontynuowanie wojny na dwa fronty prze­
kraczało siły ówczesnej Polski. Łokietek widział się zmuszonym zawrzeć 
z Brandenburgią pokój, by wszystkie s.we siły zwrócić przeciw Krzyżakom. 
Do podpisania pokoju doszło w Landsbergu (Gorzowie) w sierpniu 1329 
roku. 

Jedynym pozytywnym rezultatem wyprawy przeciwko Brandenburgii 
stało się przyłączenie kasztelanii międzyrzeckiej (z Międzyrzeczem i Skwie­
rzyną) do Polski. W stosunku do zamierzeń Łokietka było to niewiele. 
Współdziałanie krzyżacko-brandenburskie (wielokrotnie przejawiające się 
w dziejach Polski) raz jeszcze uniemożliwiło nam uzyskanie całkowitego 
zwycięstwa i odebranie ziem nadodrzańskich. 

4) T r a k t a t g o r z o w s k i 1 3 2 9 r o k u j e g o z n a c z e n i e. 

Zawarcie pokoju z Brandenburgią, choć wymuszone dywersją krzy­
żacką, było tym łatwiejsze do przeprowadzenia, przy zachowaniu wszyst­
kich pozorów zwycięzcy, że członkowie rządzącej w Marchii reqencji. 
szczególnie panowie von Wedel i von Ost, siedzący w posiadłościach nad 
Notecią, sąsiadujący więc bezpośrednio z Polską, robili wszystko, aby do­
prowadzić do zakończenia wojny. 

W takiej sytuacji doszło w sierpniu 1329 roku w Gorzowie, ówczesnym 
landsbergu, do spotkania przedstawicieli marchijskich z wysłannikami 
króla polskiego9). Strone polska reprezentował wojewoda poznański, qło­
wa ambitnego rodu Nałęczów, Wincenty z Szamotuł, najwybitniejszy wów­
czas człowiek w Wielkopolsce. 

Pokój landsberski - iak w historii iest on nazvwanytO) - podpisany 
został na trzy lata. Warunki ieqo bvłv dość niezwykłe. Pełnomocnik króla 
polskieao zobowiązał się wobec przedstawicieli marąrabiego i mo7nych 
marchijskich, że na wypadek złamania przez króla roz~'>imu i uderz~'>nia ntJ 
Marchię, on sam zabroni królowi wstępu na tervtorium brandP.nburskie 
nie przepuszczając woisk królewskich orzez swe oosiadłości. W wvnodku 
zaś ominięcia przez króla posiadłości Wincenteao, ten ostatni miał udzie-· 
lić pomocy margrabiemu przeciw królowi. Wincenty znstrzeqł dla siehie 
prawo przejścia na stronę margrabiego wraz ze wszystkimi swymi groda-

"11) . m1 . 

W warunkach tych krvły się egoistyczne interesy rodu Nnłer7ÓW. do­
prowadzone do mo:lliwo~ci wvłamania· się sood zwien:chności króla, w wv­
podku gdyby ten chciał poskromić zbyt wybujałe ambicje rodowe. Król 
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dobrze rozumiał ,.dyplomację" Wincentego, nie przeciwdziałał j:j j~dn?k, 
be pokój był potrzebny i w gruncie rzeczy był korzystn~. W pazd~1erm.ku 
1329 roku król nie tylko ratyfikował rozejm12), ale takze nagrodził Wm­
centego, mianując go generalnym starostą wielkopolskim. 

Pokój gorzowski (landsberski) stanowił w polityce Ł9kie~ka w_a.żny 
zwrot. Poro.?:umiawszy się z WiUeisbachami przestawał byc ::.oJuszmk1em 
papieza, zyskując jednak w zamian za to realne możliwości rozprawienia 
się z Krzyżakami. Ponadto król polski wchodząc w rokowania z jedną z po­
tęg dynastycznych, stawał się, co nie było bez znaczenia w ówczesnej dy­
plomacji, jednym z partnerów politycznych rozgrywek. 

Uzyskawszy pokój na granicy zachodniej mógł Łokietek już w roku 
następnym wraz z otrzymanymi posiłkami węgierskimi rozpocząć żywszą 
działalność wojskową przeciwko Krzyżakom. 

5) K a z i m i e r z W i e i k i w o b e c g r a n i c y z a c h o d n i ej. 

Następca Łokietka, jego syn Kazimierz znalazł się w trudnym położe­
niu. Państwo polskie nie było zdolne do prowadzenia dalszej wojny i roz­
bicia sojuszu krzyżacko-czeskiego. Groźby Jana Luksemburskiego, rozcią­
gającego swą władzę lenną nad Śląskiem i Płockiem, zmierzały do wy­
parcia Kazimierza z Wielkopolski i rozbicia z takim trudem zjednoczonego 
państwa. 

Zabrakło Polsce odpowiednio silnych sprzymierzeńców, którzy by mo­
gli ją wesprzeć i zrównoważyć potęgę wrogów. Przy równoczesnej słabości 
wewnętrznej, braku silnej organizacji administracyjnej i gospodarczej, by­
ło oczywiste, że Polska musi zabiegać o zawarcie pokoju. 

Przede wszystkim więc przedłużono do roku 1335 istniejący chwilowy 
rozejm z Krzyżakami, a nadto Kazimierz zawiera z synem cesarza niemieo 
ckiego, margrabią brandenburskim traktat pokojowy na dwa lata. 

Bacznie obserwując sytuację pomiędzy najpotężniejszymi współczes­
nymi mu dynastiami WiUeisbachów i Luksemburgów, Kazimierz starał się 
znaleźć moment najkorzystniejszy dla ostatecznego załatwienia zarówno 
sprawy śląska, jak i pomorskiej. Dążeniem Kazimierza było dokonać roz-. 
dzielenia wrogów, wzmacniając równocześnie przymierze z Andegawena­
mi, tj. królestwem węgierskim. Mając ustawicznie na uwadze sprawę Po­
morza Gdańskiego, trzeba było równocześnie myśle'ć o osłabieniu współ­
działania Jana Luksemburskiego z Zakonem. 

Ceną za oderwanie Czech od Krzyżaków była rezygnacja z tych 
księstw śląskich, które w mięgzyczasie Jan zhołdował. Zgodę na tę rezy­
gnację wyraził w Trenczynie w roku 1335, choć dokument w tej sprawie 
w~dał dopiero w· roku 1339, cały czas zwlekając z potwierdzeniem ciężkiej 
of1ary. 

Luksemburgowie jednak mimo ustępstw dokonanych na ich rzecz 
prz~z .Kazimie~za, ~ie ~oparli P_ol.~ki w sporze z Krzyżakami, zmuszając 
Kaz1m1erza, k_tory .me mogł ~opusctc do wojny, do zawarcia ugody z Zako­
nem. Odpow!edn1 akt podpisano w Kaliszu w 1343 roku. Na mocy zawar-
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tego pokoju wróciły do Polski jedynie, zagarnięte przez Krzyżaków w woj~ 
nie z Łokietkiem Kujawy i ziemia dobrzyńska, Pomorze zaś pozostało w rę­
kach Zakonu. 

Odprężenie uzyskane w pokoju kaliskim pozwoliło Kazimierzowi na 
·skierowanie swej uwagi i sił w innych kierunkach. Między innymi nadszedł 
czas biiższego nieco zainteresowania się sprawami śląska, RJ,Jsi i znowu 
sprawami północnymi i północno-zachodnimi. 

Sprawą, która wywołała bezpośredni konflikt z Czechami, stała się 
wyprawa Kazimierza na Wschowę. 

Owcześnie panujący nad Wschową książę głogowski Henryk V, to 
chyba jedna z ciekawszych indywidualności wśród Piastów śląskich. 
Odziedziczywszy księstwo żagańska-głogowskie odmówił złożenia hołdu 
lennego Janowi Luksemburskiemu i wkrótce nawet rozpoczął działania 
wojenne, w wyniku których zdobył, zajęty poprzednio przez Jana Głogów. 
Wysłane przeciwko Hęnrykowi V wojska czeskie pod wodzą Karola, syna 
Jana, natrafiły na zacięty opór, który w pełni uzasadnił nadany Henrykowi 
przydomek "Żelaznego". 

l w tej właśnie sytuacji w której Piast ślą5ki odważnie podjął walkę 
o suwerenność swego księstwa, król Polski Kazimierz Wielki, pozostający 
w tym czasie w sojuszu z Luksemburgami, uznał .za odpowiednie wystąpić 
zbrojnie przeciwko· Henrykowi V. Uderzenie polskię. zostało skierowane na 
Wschowę, bezpośrednio graniczącą z Wielkopolską. Mimo oporu ze strony 
mieszczan, których łączyły ożywione stosunki gospodarcze z księstwem 
głogowskim, Wschowa została zdobyta {sierpień 1343 r.). 

Skutków wystąpienia Kazimierza nie trzeba było długo oczekiwać. Już 
następnego roku Henryk V udał się do Pragi i tu złożywszy hołd lenny 
królowi Janowi i jego synowi Karolowi uzyskując w zamian.za to obietnicę 
pomocy w odzyskaniu zajętej przez "króla krakowskiego" Wschowy. Do 
tego niewątpliwego sukcesu Luksemburczyków wbrew zapewne swym za­
mierzeniom przyłożył rękę Kazimierz Wielki. 

Co do charakteru akcji Kazimierza o Wschowę wypowiedzieli się już 
niektqrzy historycy. Jan Dąbrowski· stwierdził, że akcja ta "przyniosła 
wprawdzie Polsce nowy nabytek terytorialny, ale ułatwiła także i Luksem-

. burgom korzystne dla nich załatwienie zatargu z Henrykiem" 13); Zdzisław 
Kaczmarczyk wprost określa, że "wyprawa Kazimierza Wielkiego na 
Wschowę nosiła formalnie wszelkie cechy pomocy udzielonej Czechom 
w myśl przymierza z roku 1341" 14). 

W najnowszej "Historii śląska" 15) czytamy: "W rozgorzałej ... wojnie 
Henryka z Karolem polski Kazimierz wziął udział po stronie króla czeskie­
go... Klęska zadana Henrykowi przez wojska· Kazimierza zadecydowała 
o jego stanowisku wobec Karola i zmusiła księcia żagańskiego do ugody 
z ~z~;hami". Wreszcie z młodych historyków M. Kapłon na łamach "So­
botk. 16

) w artykule "W sprawie zajęcia Wschowy przez Kazimierza Wiei­
kiego", w oparciu o literaturę i dokumenty stwierdza, że "wystąpienie 
zbr~jn~ K~zimierza _Wielkiego przeciw Henrykowi V należy uważać za po­
sumęcre nreprzemyslane. W sytuacji jaka się w tym czasie wyłoniła, polska 
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racja stanu nakazywała raczej poprzeć Henryka lub przynajmniej zacho­
wać neut.-alność, przez co zyskałaby wpływy w księstwie żagańsko-gło­
gowskim". 

W tym samym roku 1343 w którym przyłączono Wschowę wraz z okrę­
giem do Polski, Kazimierz nawiązał. bliższe ~ontakty z. książętami zachod­
nio-pomorskimi. Zawarte. w ~ozn~mu przy';l1erze wym~erzone ~y!o pr~e~e 
wszystkim w Zakon Krzyzack1, a jeden z jego punktow wyrazme mow1ł: 
"nie pozwolimy, aby żaden człowiek znaczny czy mierny, jakieJkolwiek 
kondycji, religii, stanu, przez ziemie nam podległe na szkodę krola (Ka­
zimierza) przeszedł do Krzyżaków". Chodziło o niedopuszczenie posiłków 
Zakonowi, idących lądem z Zachodu przez ziemię pomorską. 

Dla wzmocnienia zawartego przymierza ułożono na zjeździe w Po­
znaniu małżeństwo córki Kazimierza Elżbiety z księciem wołogoskim Bo­
gusławem V. Uroczysty ślub odbył się w Krakowie na zamku wawelskim, 
na )<ilka dni przed podpisaniem pokoju kaliskiego. Dobrze zapowiadające 
się stosunki pomorsko-polskie uległy jednak w najbliższych latach znacz­
nemu ochłodzeniu. Kazimierz musiał się zająć uregulowaniem sprawy 
sukcesji węgierskiej, ostatecznym. podbojem Rusi Halickiej i wojnami' 
lii.ewskimi, a nade wszystko wewnętrznym umocnieniem swego państwa. 

Zarysowujący się około roku 1360 konflikt z Zakonem Krzyżackim, 
a obok tego nieuregulowana sprawa następstwa po Ludwiku Węgierskim 
złożyły się na ponowne zbliżenie Kazimierza do księcia Bogusława V. 
W planach Kazimierza to ponowne zbliżenie miało na celu połączenie 
obydwu spraw z dalszymi widokami uzyskania dostępu do morza przy 
ujściu Odry z pominięciem Pomorza Gdańskiego. 

Kazimierz znajdował się ówcześnie w dobrych stosunkach z cesarzem 
Karolem IV i ten fakt, uwzględniając rolę, jaką odgrywał w Europie 
Karol IV pozwalał mieć nadzieję na pozytywne załatwienie zamierzeri 
króla polskiego. . 

Przede wszystkim więc Kazimierz montuje antykrzyżacką koalicję, w 
skład której wchodzą obok Polski i księstwa wołogoskiego najnowsi len­
nicy polscy, książęta mazowieccy i wreszcie Litwa. Udział tej ostatniej za­
pewniono sobie przez małżeństwo syna Bogusława Kaźka szczecińskiego 
(wnuka Kazimierza Wielkiego) z księżniczką litewską Kenną, świeżo 
ochrzczoną Joanną. Małżeństwo tych dwojga dzieci - nie zapominajmy, 
że Kaźko miał około 15 lat a Joanna 10- było typowym związkiem poli­
tycznym, zawartym w imię państwowych interesów. 

Chodziło bowiem o to, aby państwo krzyżackie otoczyć od Niemna 
po Odrę pasem sprzymierzeńców, odcinających Zakon od bezpośredniej 
łączności z Zachodem. 

. Równolegle z akcją przeciwko Krzyżakom polityka polsko-wałagoska 
n1e mogła pomijać sprawy Brandenburgii, tak istotnej dla obydwu państw. 
Sprawa ta była tym bardziej ważna, że Brandenburgią zaczął żywo inte­
resować się cesarz Karol IV. 

Niebezpieczeństwo rozszerzania się wpływów luksemburskich na 
Brandenburgię było niewątpliwie dodatkowym argumentem przemawia· 
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jącym na korzyść zbliżenia pomorsko-polskiego. Oczywiście związki fami­
lijne zapoczątkowane małżeństwem księcia BogusławQ z córką Kazimierza 
Elżbietą, też były nie błahe i na razie pod tym względem dawały Kazimie­
rzowi przewagę nad Karolem IV. 

Okazało się wnet jednak, że i cesarz zmierzając do rozbicia przymie­
rza Polski z Bogusławem i ułatwienia sobie własnej polityki w Branden· 
burgii i na Pomorzu, pragnie posłużyć się celem pozyskania książąt po­
morskich, argumentem .,małżeńskim". 

Owdowiawszy niedawno, zwraca się więc cesarz do króla polskiego 
z prośbą o rękę jego pomorskiej wnuczki Elżbiety, siostry Kaźka. Uroczysty 
ślub cesarza z księżniczką pomorską odbył się w Krakowie w 1363 roku, 
połączony z wielkim zjazdem książąt i panujących, wśród których widzimy 
obok cesarza i Kazimierza, Bogusława i jego syna Kaźka, księcia Barnima 
lll szczecińskiego oraz wasalów króla polskiego i cesarza. Prawdopodob­
nie był również w Krakowie Ludwik Węgierski. 

Pierwszy zjazd krakowski, charakteru bardziej familijnego, jak zresztą 
i drugi w roku następnym nie mniej uroczysty i wystawny, choć bardziej 
polityczny, przyniósł Polsce wiele splendoru i sławy; ale znacznie mniej 
korzyści politycznych. Większość tych korzyści spadła na cesarza Karola 
IV, który wybitnie zwiększył swe wpływy na Pomorzu i w Brandenburgii. 
Na całkowite opanowanie tej ostatniej przez Karola zanosiło się szcze­
gólnie po śmierci margrabiego Ludwika Rzymskiego (17. 5. 1365 r.) za 
rządów następcy Ludwika, Ottona V. · 

Pewne zamieszanie i rozprzężenie, jakie dało się zauważyć w Bran­
denburgii, postanowił wykorzystać bacznie obserwujący wydarzenia na 
swej północno-zachodniej granicy Kazimierz. Zaistniała o tyle korzystna 
dla Kazimierza sytuacja, że niektórzy panowie_ brandenburscy przywykli 
za Wittełsbachów do dużej swobody, nie życzyli sobie przejścia pod silne 
rządy Luksemburgów. Ponowie von Osten, spokrewnieni z Nałęczami 
wielkopolskimi i de Wedel postanowili poddać się Polsce. 

Dnia 22 lipca 1365 roku zjawili się w Krakowie czterej bracia von 
Ostowie: Dobrogost, Arnold, Ulryk i Bertold i złożyli Kazimierzowi hołd 
lenny, uznając króla polskiego za swego pana. W następstwie tego hołdu 
wracały do Polski dwa stare grody: Santok i Drezdenko. 

Zaniepokojony sukcesem Kazimierza, Karol IV zmusza margrabiego 
Ottona V do oddania Brandenburgii w bezpośredni zarząd cesarski- na 
sześć lat, umacniając równocześnie swą pozycję na Pomorzu Zachodnim, 
jako rozjemca w sporach pomiędzy książętami pomorskimi. Kazimierz, 
zachowując formalnie pokojowe stosunki ź Karolem, musiał wykazać 
w tych skomplikowanych rozgrywkach dyplomatycznych wiele rozwagi 
i zimnej krwi. W trudnych warunkach swej działalności politycznej Ka­
zimierz, nie mogąc dopuścić do wojrty, chciał jednak dojść do Bałtyku, 
wiążąc się z książętami pomorskimi. 

Niestety, od momentu spokrewnienia się z cesarzem, chociaż Bo­
gusław Wołogoski dotrzymywał królowi wierności, większość tych książąt 
znalazła się w obozie cesarskim. Mimo jednak stałej kontrakcji Karola 

48 



Historyczne losy ziem , Pogranic;:.a 
~-----------------------

na terenie pomorskim i brandenburskim, paraliżującej kroki Kazimierza, 
udało się raz jeszcze królowi ·polskiemu wydatnie poprawić północno­
zachodnią granicę Polski. 

Wykorzystując bowiem chęć wyłamania się spod zależności cesar·· 
skiej margrabiego Ottona V, uzyskał odeń Kazimierz zgodę na korekturę 
granicy w Nowej Marchii. Ottonowi potrzebne bowiem było poparcie Ka­
zimierza, za co wyraził zgodę na zmiany terytorialne. Na początku 1368 
roku przypadła Polsce w ten sposób duża połać Nowej Marchii zamknięta 
od południa Notecią, Gwdą od wschodu, Drawą od zachodu i posiad­
łościami księstwa słupskiego od północy. Na tym terenie leżały grody: 
Wałcz, Drahim i Czaplinek. 

"Był to wynik pozyskania już przedtem Santoka i Drzenia (Drezdenko 
-- W.K.), dzięki czemu powrócono tu do starej granicy Wielkopolski z XIII 
wieku. Krok ten miał jeszcze dalsze związki i znaczenie, dzięki bowiem 
osiągnięciu wzgórz morenowych i jezior pomorskich w okolicach Drahi.ma 
Polska teraz bezpośrednio sąsiadowała z Pomorzem słupskim, znajdu­
jącym się w ręku książąt wołogoskich" 17). Dziedzicem zaś księstwa słup­
skiego i wołogoskiego był umiłowany wnuk Kazimierza Wielkiego- Kaźko. 

Z osobą Kaźka związał Kazimierz swe szerokie plany opanowania 
Pomorza. Opiekował się zresztą Kaźkiem od chwili jego narodzin, wycho­
wywał go na swoim dworze i sposobił do publicznego życia. Szukał dla 
niego żon politycznych. W pierwszym wypadku żoną tą była" księżna li­
tewska Kenna (Joanna), a po jej śmierci (27. 4. 1368 r.), Małgorzata, 
córka Ziemowita lll Mazowieckiego. 

Wreszcie, w obliczu wzrastających wpływów Karola IV na Pomorzu, 
Ka21imierz zdecydował się na krok, celem którego miało być ścisłe po­
łączenie Pomorza z Polską i równocześnie zabezpieczenie następstwa na 
opróżnionym tronie. W roku 1368 Kazimierz adoptował swego wnuka 
i jako synowi wyznaczył mu tron w Polsce po Ludwiku Węgierskim, w wy­
padku gdyby ten nie pozostawił męskiego potomka 18). Było to o tyle 
realne, że Ludwik nie miał syna, a ówczesna ·jedyna jego córka Kata­
rzyna nie wchodziła w rachubę, jako ewentualna następczyni tronu. Wraz 
z usynowieniem Kazimierz przeznaczył Kaźkowi pewien kompleks dóbr: 
ziemię sieradzką i łęczycką oraz bliżej nieokreślone terytoria. Te same 
ziemie wymienił król po raz drugi w swoim testamencie, który spisywał 
w dwa lata później, gdy złożony na łożu boleści niespodzianą chorobą, 
oczekiwał śmierci. "Świt dnia 5 listopada 1370 roku był ostatnim, który 
widział umierający król. l zaraz, nieomal u jego łoża, rozegrała się walka 
c jego testament" 19). 

Okazało się bowiem, że król dokonał bardzo ważnych zapisów na 
rzecz Kaźka, przeznaczając mu księstwo łęczyckie, sieradzkie i dobrzyńskie 
wraz z grodami Kruszwicą, Bydgoszczą, Wielatowem i Wałczem 20). Zapis 
królewski, zabezpieczając materialnie Kaźka, miał na uwadz.e związanie 
jego dziedzicznych posiadłości pomorskich z resztą Polski. Miało to sto­
nowić podstawę całkowitego połączenia Pomorza zachodniego z Polską 
w wypadku objęcia tronu przez wnuka Kazimierzowego. 
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Niestety już Ludwik Węgierski obalił testament królewski, pozbawia­
jąc Kaźka najgłówniejszych ziem zapisu, t}. si·eradzkiej i ~ęczyckiej, w za­
mian proponując objęcie reszty ziem jako lenna od Ludwika i Korony 
Polskiej. 

Nie jest wykluczone, że o stanowisku Ludwika i niektórych panów 
polskich zadecydował fakt kontaktów Kaźka z cesarzem Karolem IV, co 
w perspektywie groziło poważnymi wpływami cesarskimi w Polsce 21). 

Kaźko w gruncie rzeczy okazał się za słaby, nie tylko w obronie 
własnych interesów, ale przede wszystkim jako wykonawca i realizator 
wielkich planów swego dziada. Nie umiał wyzyskać nadarzającej się 
okazji i przeprowadzić do końca wyegzekwowania swych praw. Zabrakło 
mu potrzebnej do tego inicjatywy i zdecydowania. Inaczej mówiąc, nie 
dorósł do roli, którą narzucała mu historia. Zbyt łatwo i szybko zrezyg­
nował z walki i wdawszy się na koniec w sporne sprawy księcia Włady· 
sława Białego z Wielkopolską, zginął przy oblężeniu zamku Złotoryi 
(w ziemi dobrzyńskiej). Stało się to 2 stycznia 1377 roku. 

Wśród współczesnych miał wielu sympatyków, spośród których Janko 
z Czarnkowa, kronikarz i dziejopis, podkanclerzy królewski, najbardziej 
mu przychylny, taką pozostawił nam o Kaźku opinię: "Był zaś rzeczony 
książę szczeciński nadzwyczaj szczodry z przyrodzenia, która to szczodrota 
bardziej do rozrzutności się zbliżała. Porozdawawszy między szlachtę 
miasteczka, wsie, dochody książęce, sam przymuszony był żyć w ubóstwie, 
póki po śmierci ojca Bogusława nie odziedziczył skarbów, które go nieco 
poratowały. Elżbieta, siostra jego, litując się nad nim, dodawała mu 
często pieniędzy, posyłała naczynia srebrne i różne sprzęty. Ale Kazimierz 
mimo przestróg rozdawał je między swych rycerzy i domowników i znów 
popadał w ubóstwo. Śmiały i lekkomyślńy, alę przy tym popędliwy i nie 
rozważny, zdrowie miał słabe i siły ciała wątłe 22). 

11. Stabilizacja .zachodniej granicy 

1) W ł a d y s ł a w J a g i e ł ł o w o b e c z i e m n a d o d r z a ń s k i c h. 

Ze śmiercią wielkiego króla, plan zjednoczenia Pomorza z Polską 
uległ rozbiciu. Ludwik Węgierski, po śmierci Kaźka nie uznał pretensji 
pozostałych po nim trzech braci do jego posiadłości w Polsce, popychając 
tym książąt pomorskich w ramiona Krzyżaków. Sojusz jednak z Zakonem 
był krótkotrwały. Zarysowały się bowiem bardzo ponętne widoki dla Po­
morza w związku z uznaniem przez królowę Danii, Norwegii i Szwecji -
Małgorzaty - dziedzicem swym, księcia wołageskiego Eryka, spokrew­
nionego zresztą z królową23). 

Wymieniony Eryk był bowiem wnukiem siostry królowej Małgorzaty. 
Zważywszy jednak, że królowa Małgorzata była przeciwniczką Zakonu 
Krzyżackiego, zdetronizowany przez nią król Szwecji Albrecht znalazł po­
parcie Krzyżaków, nie trudno zrozumieć, że książęta pomorscy oceniając 
słusznie nadspodziewanie korzystne perspektywy związane z Małgorzatą 
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porzucili sojusz z Krzyżakami. Pośrednio królowa Małgorzata przez SWOJ 

stosunek do Zakonu stawała się sojusznikiem Po"lski, z którą Zakon, od 
chwili unii z Litwą wszedł na drogę zaostrzającego się konfliktu. W tej 
nowej więc sytuacji mi~dzynarodowej pod koni;c XIV ~ieku,_ w której za-­
rysowały się dwa wyrazne obozy (Wacław, kroi czesk1, Jag1ełło, Małgo­
rzata i Zygmunt luksemburski z Krzyżakami), książęta pomorscy zaczęli 
znowu skłaniać się ku Polsce. Porozumienie z nimi było na rękę i Jagielle, 
w związku z planami wywarcia pewnych presji w stosunku . do Zakonu, 
za utrudnianie handlu polskiego idącego przez ziemie zakonne, szcze­
gólnie zaś Wisłą. W tej sytuacji dochodzi latem 1390 roku do zawarcia 
traktatu hCifldlowego pomiędzy Bogusławem, księciem szczecińskim 
i Polską 24). 

Układ ten otwierał kupcom polskim drogę przez Odrę do por­
tów bałtyckich. Dotychczasowy szlak handlowy idący z Węgier przez 
Polskę ku Bałtykowi, zamiast jak dotąd przez kraje zakonne, zostcił skie­
rowany od Krakowa, przez Poznań, Wronki, Skwierzynę, Santok, Wartę 
i Odrę ku Szczecinowi. Mogło się wydawać, nie bez uzasadnienia, że 
wzrost ruchu handlowego na nowym szlaku obejmującym ziemie nad 
dolną Wartą i środkowo-dolną Odrą przyczyni się nie tylko do podnie­
sienia gospodarczego tego rejonu ale stanie się wstępem do odnowienia 
praw polskich do tych ziem. To mniemanie potwierdził fakt, jaki zaszedł 
pod koniec 1390 roku. Dnia 2 listopada t.r. książę Warcisław VII zjawił 
się przed królem Jagiełłą w Pyzdrach, gdzie w imieniu własnym i swoich 
braci Bogusława VIII i Barnima V złożył królowi hołd lenny z Pomorza 
słupskiego, przyrzekając równocześnie pomoc przeciw Krzyżakom. W za-' 
mian od króla otrzymał Nakło i obietnicę nadania Bydgoszczy, co miało 
stanowić pewnę rekompensatę za nieprzekazanie niegdyś książętom po­
morskim spadku po Każku szczecińskim 25). 

Niestety już najbliższa przyszłość nie spełniła rozbudzonych nadziei. 
Zbyt rychło obie strony, tj. Polska a przede wszystkim Zakon przekonały 
się, że każdej z nich zależy na swobodnym krążeniu towarów między wy­
brzeżem gdańskim i jego wiślanym zapleczem. W rezultacie mistrz krzy­
żacki w nowym układzie zawartym z Polską w kvvi_ętniu 1391 r. zobowiązał 
~ię zabezp.ieczyć eksport towarów z Polski, w zamian za swobodny prze­
Jazd kupcow miast pruskich przez ziemie polskie na Ruś i Węgry. 

W ślad za ożywieniem gospodarczym w rejonie dolnej Warty i Odry 
~resztą dość szybko ograniczonym do nieznacznych kontaktów, nie poszł~ 
z~dn? ~keja polityczna. Dopiero następne lata przyniosły znaczniejsze 
ozyw1eme w rejonie nadnoteckim, szczególnie zaś w związku ze sprawą 
Drezdenka. 

2) W p r z e d e d n i u G r u n w a l d u. 

Zarówno Santok, jak i Drezdenko zhołdowane i wcielone do Polskl 
przez Kazimierza Wielkiego, wnet po jego śmierci odpadły od Polski na · 
rzecz Brandenburgii. Sytuacja uległa zaostrzeniu z chwilą, gdy na jaw 
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wyszła transakcja margrabiego brandenburskiego, zarazem króla Wę­
gier Zygmunta Luksemburskiego z Zakonem Krzyżackim. 

Wiecznie poszukujący pieniędzy chytry Luksemburczyk oddał w za­
staw Krzyżakom Nową Marchię. Ci zaś doceniając wartość tej prowincji 
jako znakomitej bazy przeciwko Polsce, niepomni na niedawno zł~~ony 
Jagielle hołd lenny Ulryka von Osta, pana na Drezdenku, wykup1ll od 
wiarołomnych von Ostów Drezdenko i wcielili do swych świeżo nabytych 
posiadłości. Na próżno Jagiełło prote'Stował przeciw temu. Krzyżacy sta­
nęli na stanowisku, że Drezdenko jest częścią Nowej Marchii i jako takie 
powinno pozostawać pod władzą Zakonu. Spór, który wynikł z tej pr-zyczyny 
między królem a wielkim mistrzem zaostrzył jeszcze bardziej od dawna 
napięte stosunki między obu państwami. 

Nowy wielki mistrz Zakonu Krzyżackiego Ulryk von Jungingen nie 
tylko nie złagodził zatargu, ale nadał mu jeszcze ostrzejszy charakter. 
Było to dowodem, że Zakon wszedł na drogę bezwzględnej nieustępliwo­
ści wobec Polski25). W Polsce zaś zrozumiano to jako konieczność przygo­
towania się do długo już odwlekanej rozprawy orężnej ze znienawidzo· 
nym Zakonem. Ogólnie w kraju mówiono, że Drezdenko stanie się powo­
dem wojny z Krzyżaka!fli. 

Sprawa ta jednak jedynie przyśpieszyła wybuch wojny, stając się przy­
słowiową iskrą na nagromadzone prochy. Od chwili bowiem wstąpienia 
na tron Jagiełły i przyjęcia chrztu przez Litwę, stało się jasne, że egzys­
tencja Zakonu pozbawiona jest podstaw. Upadł ostatni argument krzyża­
cki uzasadniający ich krwawe podboje przeprowadzane pod pretekstem 
nawracania Litwinów. 

Pretekstu do zaostrzenia istniejącego faktycznie stanu zbrojnego po­
gotowia pomiędzy Polską i Zakonem dostarczyła sprawa Drezdenka, w ro­
ku 1409 doprowadzając do wybuchu tzw. wielkiej wojny i rozgromienia 
Zakonu na polach Grunwaldu w roku 1410. Wspaniałe to zwycięstwo mi­
mo, że zadało Zakonowi śmiertelny cios, nie zostało przez Polskę wyzys­
kane. Państwo krzyżackie, choć osłabione i okrojone utrzymało się nadal. 
Na kresach zaś północno-zachodnich nie zaszły żadne zmiany. Drezdenko 
i Santok nie wróciły do Polski. T e dwa węzłowe punkty pozostały w rękach 
niemieckich aż do przełomowego roku 1945, roku wyzwolenia naszych 
Ziem Zachodnich. 

Innego rodzaju wydarzenia historyczne przy umiejętnym wykorzysta~ 
niu, mogły również wpłynąć na pewne zmiany graniczne w rejonie nadod­
rzańskim. Chodzi tu o ruch husycki i jego oddziaływanie, na Polskę. 

3) Wojsk a h u s y ck i e n a Z i e m i L ubuski ej. 

· Od chwili wybuchu rewolucji husyckiej w Czechach otworzyły się 
przed Polską szerokie perspektywy polityczne. Czesi, uważając, że natural­
nym sprzymierzeńcem w ich walce przeciwko cesarstwu niemieckiemu jest 
przede wszystkim Polska, zwrócili się do Władysława Jagiełły z propozy-
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cją objęcia tronu czeskiego. Jagiełło pozostający pod wpływami możno­
władztwa polskiego ze Zbigniewem Oleśnickim na czele, pdmówił przy­
jęcia korony czeskiej, poświęcając interesy narodu polskiego, interesom 
polityki watykańskiej.' której p.rzecież zależało n.a )ak . najszybsz~m zdła: 
wieniu ruchu hysyck1ego. A n1e trzeba dodawac, ze ZJednoczeme Połsk1 
z Czechami, a tym samym poparcie ruchu husyckiego, mogło przyczynić 
się do złamania potęgi zaborczego feudalizmu niemieckiego i powrotu 
tym samym w granice państwa polskiego wszystkich utraconych ziem nad­
odrzańskich. 

Nie chcąc jednak całkowicie pozostowić Czechów sam na sam wobec 
koalicji papiesko-cesarskiej, Jagiełło wskazał litewskiego księcia Witołda 
jako tego, który będzie mógł spełnić ich nadzieje. Witołd faktycznie wy· 
syła na Czechy swego synowca Zygmunta Korybuta z 5.000 zastępem ry­
cerstwo, ale wnet uwikłany intrygami cesarza niemieckiego, porzuca spra­
wę husytów. A som Jagiełło pod naciskiem Oleśnickiego, pod którego 
wpływami pozostawał zresztą przez całe życie, drżący jako neofito o swą 
prawowierność, przeszedł na stronę międzynarodowej reakcji i wydał 
w roku 1424 edykt w Wiełuniu, w którym nakazał m. in. ostre prześlado­
wanie wszystkich podejrzanych o "husycką herezję" w Polsce27). · 

Dopiero, gdy wojska husyckie wbrew wszelkim przewidywaniom roz­
biły ciężko zbrojne hufce rycerskie feudałów, wyprawiających się wielo­
krotnie na Czechy i zmusiły tym kurię rzymską do pewnych ustępstw, za­
wartych ostatecznie w tzw. kompaktatach bazyłejskich, na mocy których 
założono czeski kościół narodowy, Władysław Jagiełło podjął z husytami 
rokowania, zakończone latem 1432 roku umową o przyjaźni, zawartą w 
Pabianicach2S). 

Realny sens umowy sprowadzał się do wszczęcia wspólnej akcji prze­
ciwko cesarstwu niemieckiemu, a szczególnie przeciwko najbardziej agre­
sywnej jego placówce Zakonowi Krzyżackiemu.' Zakon Krzyżacki bowiem 
przez cały dotychczasowy okres walk z husytami wspomagał cesarza nie­
mieckiego zarówno pieniężnie jak i zbrojnymi oddziałami. 

Kilkakrotnie przedsiębrane odwetowe wyprawy husytów dochodziły 
aż na Ziemię Lubuską (w roku 1432 został zdobyty przez nich Gorzów), a 
nawet aż pod Berlin. Za każdym razem jednak ze względu na nieprzyjaz­
ną postawę Polski nie osiągały zamierzonych celów, tj. nie mogły dotrzeć 
do głównych osiedli krzyżackich nad Bałtykiem. · · 

Dopiero w następstwie umowy pabianickiej, ruszyła w roku 1433 wiei~ 
ka wyprawa husycka wspólnie ze sprzymierzonymi wojskami polskimi, na 
północ ku posiadłościom państwa krzyżackiego. Idąc od południa ~e 
Sląska, przez Głogów, Odrę i połączywszy się po drodze z 200-konnym 
oddziałem polskim, armia w pierwszych dniach czerwca 1433 roku zajęła · 
prastarą twierdzę Santok. 

Wojsko husyckie pozostające pod dowództwem Jana Czapka z San 
liczyło około 700 jeźdźców, 7.000 pieszych i 350 wozów bojowych. Była to 
więc armia jak na ówczesne czdsy bordzo silna i nie bę:~; racji nopędzała 
strachu nierniec;:~irn fe~d9łorn 29). 
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Posuwając się na północ dotarło armio to do silnie obwarowanych 
Strzelc Krojeńskich, żądając niezwłocznego poddania miasto. Podczos 
gdy pertraktacje ustalono no dzień 10 czerwca 1433 r., część wojsko do­
konawszy najprawdopodobniej podkopu wdarło się w obręb murów, opa­
nowując po krótkiej walce całe miasto. 

Dobiegniew, jako następne miasto no drodze pochodu husytów, do­
browolnie otworzył swe bromy. Spod Dobiegniewa ruszyli husyci w stronę 
Gorzowa, gdzie przyłączyły się do nich oddziały wielkopolskie, prowodzone 
przez starostę poznońskieqo Sędziwoja z Ostrbroqo. Połączone wojska 
nie pokusiły się zdobvwać silnie obwarowanego miasta, wzmocnioneoo 
ponadto oddziałem 1.000 najemników niedawno przvsłonych. Pozo!':ta­
wiojąc nie zdobyty Gorzów ruszyły husycko-polskie woiska w ki~runku Mv­
śliborza. i zaięły qo bez walki, no skutek ucieczki całej załoąi. Po dotarciu 
do Chojny, której nie chcąc tracić czasu; również nie zdobvwano - woi-

. ·ska zawróciły w kierunku wschodnim orzez Choszczno i skierowały się ku 
posiadłościom krzyżackim leżącym nad Bałtvkiem. 

Kompania· woisk husvckich no Ziemi lubuskiei. iako pierws7'V etan 
walki z Zakonem Krzvżackim - to iedno z najchwalebniejszych świadectw 
orzyjoźni dwóch słowiańskich narodów, walczących o swe narodowe i spQ­
łeczne wyzwolenie przeciwko wspólnemu wrogowi. 

· Wyprawa podięta w okresie szczytowych osiąanieć toborvtów nie tv'­
ko nie była łupieska, jak starała się iq przedstawić burżuazvino histnrio­
qrafia, ale stanowiło poważny czvnnik przvśpieszoiacv krvzvs fąudalizmu 
i dopomogła do wzniecenia ogólneqo ruchu antvfeudalneqo30). 

W sumie iednak wyprawa polsko-husycka nie orzvniosło ·7mion w 
układzie naszej granicv północno-zochodniei. Wim:ało sie to ści~lą z In­
sami husytyzmu w ogóle, z traaicznvm za~ jeao finałPITI na !")Olach nod 
Grotnikorni w Polsce -w szczeoólności. Zwvciestwo Ole~nkkieao wyeli­
minowało husytyzm z dziejów polskich, jako realną siłę ()olityczną. 

4) W o i n a 1 3 - l e t n i a 
ki ej. 

jej echa na Ziemi lubus· 

Ten sam wiek XV, którv już od sameqo zarania stwarzał tv!P. przeró7-
nych możliwości politycznych w stosunku do ziem nadodrznriskkh. cłostnr­
czył w swej druqiei połowie nie mniejszej ilości znakomitvch okazji napra­
wienia dawnych błędów i powetowania poniesionych strat. 
- W tym samym czasie, ądy Związek Pruski, ąrupuiący w swych szere­
qoch zbuntowanych przeciwko uciskowi zakonnemu mieszczan z Gdańc:ko 
i Torunia, zabiegał o pomoc Polski, Zakon Krzvfacki zonieookoionv roz­
wojem sytuacji, w poszukiwaniu potrzebnych środków, odsprzedał elekto­
rowi brandenburskiemu Fryderykowi, Nową Marchię. 

• Pro':"incja ta od pół wieku pozostojąca we włodzv krzyżackie i stano· 
Wtła w_ozn_ą pozycję strategiczno-polityczną w rozgrywkach z Polskq. Na­
wet Wt~lkte ~Ycięstwo pod Grunwaldem nie przyniosło żadnej zmiany 
na odctnku połnocno-~g~hodnim gronicy po!$~o-kr~iockiej. Nowa Mar-
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chia pozostawała nadal w rękach wrogiego Zakonu. Zbliżająca się nowa 
wojna z odradzającą się po Grunwaldzie potęgą krzyżacką zmusiła Zakon 
do pozbvcia się te.i ważnej pozycji. Przekazanie jej w _ręce sprzyjających 
zawsze Zakonowi Brandenburczyków nie mogło w Polsce być przyjęte 
z aprobatą. Kazimierz Jagiellończyk pragnął i na odcinku marchijskim 
zapewnić sobie dogodną sytuację. 

Bezpośrednio przed odstąpieniem Nowej Marchii Brandenburczykom 
Kazimierz Jagiellończyk wysłał do stanów (szlachty i miast) marchiiskich. 
posłów, nie szczędząc przy tym ponętnych obietnic. Stany wahały się 
z kim związać swe losy. Dla rozstrzygnięcia tych wahań zwołano sejmik 
najpierw do Barlinka, następnie do Strzelc Krajeńskich, na dzień 31 mar­
ca 1454 roku. 

Ziazd był liczny. Zjechali się rycerze, posłowie poszczególnych miast, 
wóit Nowei Marchii oraz posłowie wysłani Przez elektora brandenbur­
skieao. Wahano się dość dłuao. Propozycje królewskie miały sporo zwo­
IPnników. Nocisk iednak posłów brandenburskich i wóito nowomarchii­
skiego. świadomych moczenia Nowej Marchii, przeważył. Nowa Marchia 
przeszła pod władzę Brandenburgii. 

Zwolennikom Polski zabrakło poparcie!. Kazimierz Jagiellończvk za­
nncwżowawszv wszystkie swe ·siłv w rozpoczętą właśnie woinę z Krzvża­
komi nie miał już możliwości ich rozdzielenia. tym bardziei, 7e wojna 
z Zakonem okazała sie ciężka i przewlekłą, trwała przecież lat 13. 

Nowa dvnastio Hohenzollernów, która nie tak dawno rozpoczęła rzą­
dv w Brondenburaii, uzyskała przez nabycie Nowej Marchii znakomite ba· 
zy do dalszych zaborów. 

Hohenzollernowie doskonale rozumieli znaczeniP. noweao nnbvtku . 
.. T o. że tpn kra i - mówili - pozostanie w niemieckich ziemiach. przy 
świętym Cesarstwie Rzymskim i przv Marchii BrandenburskiPi. a niP. będzie 
zmuszony do przyjęcia nie niemieckiP.i mowv. wvdaie sie fch Łaskawoś­
dom (ti. mamrabiom brandenburskim) zadaniem boskim, zaszczytnym 
i uprawnionym"3t). · 

Ze względu na stratę Nowej Marchii (nie trzeba dodawać, że iej od­
zyskanie mogłoby być wstępem do odzvskanin całPi Ziemi Lubuskipj)_ wiel­
kość ostate·cznego zwycięstwa Kazimierza Jagiellończyka nad Zakonem 
znacznie zmalała. 

Konsekwencje zaniedbania spraw na granicy północno-zachodniej 
okazały się dla przyszłvch losów Polski nader niekorzystne. Ziemia lubu­
ska wraz z Nową Marchią, pod rządami Hohenzollernów odegrała podsta­
wową rolę, we wciąż odnawiających się sporach granicznych w okresie 
wojny 30-letniei, w okresie wzmożonej walki przecle wszystkim gospodar­
czej pomiędzy Brandenburgią a Polską. 

Możliwości zmian terytorialnych na granicy północno-zachodniej 
RzeczypospGlitej skończyły się ostatecznie niepowodzeniem. Stare ziemie 
Bolesławów z głównymi grodami, Santokiem i Drazdenkiem nie mówiac 
już o Lubuszu, pozostały pozo granicami Polski w ręku wrogiej Brande~-
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burgii. Zabrakło nie tylko środków i sił dla przywrócenia władania polskie­
go na ziemiach zagarniętych przez Niemców, nie dopisało zdecydowanie 
i wola działania u naszych królów. Polityka polska była zbyt niekonse­
kwentna, aby mogła rokować powodzenie. 

III. Nie wyzyskane możliwości dziejowe w XV- XVII wieku 

1) Kazimier z Ja g i e li oń czy k w o b e c śląsk a. 

W jeszcze większym stopniu niż na kresach północno-zachodnich nie­
konsek":'encje polityki polskiej odbiły się na stosunku do sprawy śląskiej. 
Dzieje Sląska w XV wieku to poważny, ale niechlubny rozdział naszej nie­
udolności politycznej. 

Niewiele zapewne znalazłoby się w dziejach przykładów świetnych 
okazji do naprawienia długich zaniedbań politycznych, przy równoczesnej 
całkowitej bezwładności i niemal ślepocie politycznej, jaką przejawiali 
Polacy w wieku XV w sprawach śląskich. Już niewyciągnięcie pełnych 
konsekwencji z wojen husyckich świadczyło o dużej niezdolności przewi­
dywania polskich polityków spod znaku Zbigniewa Oleśnickiego. 

Fantastyczne pomysły tzw . .,wielkiej" polityki Oleśnickiego, w któ­
rych Polska miała odegrać czołową rolę na dalekich Bałkanach i wybrze­
żach Morza Czarnego, bliższą sprawę śląska zepchnęły z bezpośredniego 
pola widzenia. A tu właśnie pod bokiem Polski zaszły wypadki, które po­
winny były zmienić gruntownie konfigurację terytorialną na naszej granicy 
zachodniej. 

Gdy w roku 1437 zmarł Zyqmunt Lukse'mburski, wnet rozgorzały za­
cięte walki o spadek po nim. Typowany przez Zygmunta jego następca 
Albrecht Habsburg nie znalazł pełnego uznania w Czechach . .le9o l="''rli­
wymi zwolennikami stali się przede wszystkim Niemcy mieszkający w Cz9-
chach i na śląsku. Inny odłam Czechów postanowił wybrać królem syna Ja­
giełły, Kazimierza. Tego ostatniego poparła pewna qrupa Po!aków z samym 
królem Polski Władysławem III na czele i wbrew Ole·śnickiemu zorganizo­
wała wyprawę zbrojną, która miała doprowadzić do osadzenia Kazimierza 
no tronie czeskim. Wyprawa ta jednak nie doprowadziła do niczego. W o­
bliczu skłóconych Czechów, a równocześnie umocnieniu się Albrechta na 
tronie czeskim zaniechano dalszego pochodu i wrócono do kraju. 
_ Nie rozstrzygając jednak sprawy czeskiej, można bvło rozwiązać spra­
wę śląska przez proste przyłączenie tej dzielnicy do Polski. Niestety ni' 
wyzyskano dogodnej okazji bo partia filoczeska w Polsce gorąco przeciw­
ko temu protestowała, nie chcąc doprowadzać do konfliktu z CzechamP2). 

Sprawa skomplikowała się ponownie po niespodziewanej śmierci , 
Albrechta Habsburga w roku 1439. Dwa państwa - Czechy i Węgry zna­
iazły się bez władcy, Albrecht bowiem nie pozostawił po sobie męskiego 
potomka. Dopiero po jego _śmierci urodził się syn Władysław zwany Po­
grobowcęm. O prawg tego syng rązpoczęła zaci~tą walkę je~o matko Ef. 
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żbieta Luksemburżanka. Niestety, nadarzającej się ponownie okazji Pol­
ska i tym raze~ nie wyzyskała .. Oleśni.cki, mim~, ż.e w z~sadzie myślał 
0 przyłączeniu Sląska do Polsk1, p~zec1wny był Jak1mkołw1ek .rozmowo:n 
z husytami a całą swoją uwagę zwrocił n~ Węgry. d~prow.adzaJąc w .ko,n­
cu do osadzenia Władysława III na trome węg1ersk1m m1mo sprzec1wow 
matki Władysława Pogrobowca. 

Tymczasem w Czechach, ze względu na młodociany wiek Władysła­
wa Pogrobowca oddano władzę regencyjną magnatowi czeskiem~, Jerz~­
mu z Podiebradu, przedstawicielowi umiarkowanego odłamu husytow. NaJ­
bardziej niezadowoleni z takiego obrotu rzeczy byli Niemcy w Czechach 
: na śląsku z wyraźną niechęcią odnoszący się do Jerzego jako do Czecha. 
śląsk w tym okresie z powodu trudności, jakie miał do pokonania w Cze­
chach Jerzy z Podiebradu był właściwie bezpański. W rozgrywce o tron 
węgierski pomiędzy Polską a Elżbietą, matką Pogrobowca, polem walki 
stał się również śląsk. Znowuż jednak politycy.polscy szczególnie zaś pa­
nowie małopolscy, nie poparli walczących o śląsk Wielkopolan i dogodną 
okazję odzyskania śląska ponownie zm_9r!12wano. -----"-" 

Nieumiejętność porozumienia się z Czechami i poskromienia żywiołu 
niemieckiego sprytnie jątrzącego pomiędzy Polską i Czechami odsuwała 
perspektywę powrotu śląska w granice państwa w niewiadomą przvsz­
łość. Jedynym nabytkiem w tym okresie było zhołdowanie, najbliżej Pol­
ski leżących księstw: oświęcimskieqo, zatorskiego i siewierskiego. W sto­
sunku do możliwości bvło to jednak bardzo niewiele. 

Śmierć Elżbiety (1443 r.) matki Pogrobowca, jeszcze bardziej powięk­
szyła anarchię na śląsku. Skorzystali z tego sąsiedzi rozszerzając swe 
wpływy, jak np. w księstwie żagańskim Saksonia. Długi czas jeszcze gra­
nica polsko-śląska rozbrzmiewała szczękiem oręża, a przygraniczne osie­
dla niszczyły napady zbrojnych oddziałów ze śląska. 

Kazimierz Jagiellończyk przygotowując się do zbrojnej rozprawy z Za­
konem dążył do utrzymania pokoju na granicy śląskiej i zachowania neu­
tralności wobec wydarzeń czeskich. W Czechach zaś wraz ze śmiercią 
ledwie ·18-letniego Władysława Pogrobowca (1457 r.) rozpoczął się okres 
niesłychanego zamętu i wewnętrznych zaburzeń. Powołany bowiem. na 
tron czeski Jerzy z Podiebradu (na Węgrzech w tym samym czasie powoła­
no na tron węgierski Macieja Korwina). natrafił w stan9ch śląskich na 
niechęć uznania go królem. Pierwsze skrzypce w organizowaniu oporu 
przeciw Jerzemu grał Wrocław, mieszczanie zaś niemieccy w szczeaólnoś­
ci. Ponadto katolicy śląscy wzdragali się uznać królem heretyka. W zbroj­
nej wyprawie Jerzy upokorzył jednak Wr.ocław i zmusił do posłuszeństwa. 

Wobec wszystkich tych wydarzeń Kazimierz Jagiellończyk chcąc za­
zapewnić sobie życzliwe stanowisko króla Czech w konflikcie z Krzyżakami, 
~achował zupełną neutralność. Co więcej, wszedł w rokowania z Jerzym 
J zawarł z nim układ na zjeździe w Głogowie w roku 146233). 

Porozumienie głogowskie zapewniało Czechom pomoc dyplomaty­
czną i wykluczało ewentualność wykorzystania Polski przeciwko Jerzemu, 
Polsce zaś gwc;m:mtovvgło przychylno~c; Cl:ech w wojnie 2: Krzyżakami. Po-
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najbliższym. Np. księstwo głogowskie nadał swemu naturalnemu synowi 
Janowi. 

Ośmioletnie zapasy z Maciejem (zakończone zjazdem w Ołomuńcu 
21 lipca 1479 roku i podpisaniem pokoju), przyniosły Polsce same klęski. 
,.Próba węgierska zakończyła się klęską, akcja czeska doprowadziła do 
rezultatu połowicznego. Jagiellończyk zasiadł ną tronie czeskim, ale 
otrzymawszy same Czechy, otoczone ziemiami oderwanymi przez Macieja, 
władając państwem osłabionym i rozdartym, nie przedstawiał dla Polski 
pomocy i wzmocnienia, raczej skazany był na to, by oglądać się na 
pomoc z Polski" 34). 

Rok 1490, w którym zmarł Maciej Korwin, zapoczątkowuje nie tvlko 
rozszerzenie się wpływów dynastii jagiellońskiej na Węgry, Władysław 
jagiellończyk, król Czech zostaje królem Węgier, ale równocześnie okres 
namiestnikostwa na śląsku braci Władysława- Jana Olbrachta a po nim 
Zvgmunta. O ile jednak Jan Olbracht myślał o wcieleniu śląska do Pol­
ski. najlepszym chyba dowodem tego, to niechęć zrzeczenia się już jako 
króla polskiego, tytułu księcia śląskiego, o tvle Zygmunt nie przejowił 
w ciągu swojego namiestnictwa żadnych zamiarów rewindykacji Śląska. 
Zygmuntowi wystarczał fakt, że śląsk znajduje się pod panowaniem dy­
nastii jagiellońskiej. 

A gdy po nieszczęsnym układzie wiedeńskim z roku 1515, w 10 łat 
oo jego podpisaniu i całkowitym wycofaniu się Polski znad Dunaju i Weł­
tawy, na tron czeski wstępował przedstawiciel dynastii habsburskiej, Śląsk 
rozpoczynał nowv rozdział swych dziejów. Dawni władcv piastowscy wy­
mierali. ,.Lud polski przejmował po Piastach straż nad Odrą" 35). 

Niepowtarzalne w dziejach okazje zmarnowano i Śląsk wydano na 
łup obcych. Okaleczona w ten sposób Rzeczpospolita znalazła się 
w znacznie trudniejszym położeniu w stosunku do zachodniego sąsiada. 
Siła odporu na agresję niemiecką była mniejsza o całą wielkość straco­
nego śląska. Skutki tej wielkiej straty w ostatecznym rozrachunku dzie­
jowym okazały się tragiczne. 

,.Bez straży polskiej w Sudetach i nad Nysą Łużycką zapomniano 
łatwo o biegu Odry i Szczecinie. Pozwolono Brandenburgii na połączenie 
się z krzyżactwem pruskim i na podcięcie przez to egzystencji rdzennych 
ziem Polskich nad Odrą i Wisłą. ( ... ) Śląsk wydarty przemocą Piastom 
przez niemieckich Luksemburgów, nie odzyskany przez zagubionych 
w dynastycznej polityce Jagiellonów, wchodził w roku 1526 w skład habs­
burskiej ,.Mitteleuropy"; z której prosta droga wiodła do wyłuskania go 

· dla rodzącej się na północy potęgi pruskiej" 36). 

2) Woj n a 3 O- l e t n i a n a Z i e m i L u b u s k i ej i n a Ś l q s k u. 

Konflikt czesko-habsburski-, zapoczątkowany wyrzuceniem z okien 
zamku na Hradczynie cesarskich namiestników {23 maja 1618) przerodził 
się rychło w ogólnoeuropejską wojnę dwóch bloków: protestanckiego 
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z katolickim. Triumf ligi Katolickiej w bitwie pod Białą Górą (1620 r.) 
zadecydował nie tylko o losach Czech, ale przyśpieszył wmieszanie się 
w wewnętrzne sprawy Niemiec postronnych mocarstw. Pierwszy wystąpił 
król duński Christian IV wdzierając się ze swoimi wojskami w głąb Nie­
miec, gdzie połączył się z luterańskimi książętami północnoniemieckim i. 

Już w tym okresie wojny 30-letniej bezpośrednimi działaniami wo­
jennymi objęta została Ziemia lubuska i cały śląsk. Wojska bowiem duń­
sko-niemieckie w oczekiwaniu na pomoc węgierską Bethien Gabora ru­
szyły na południe dla połączenia się z Siedmiogrodzianami. Marsz ich 
przyniósł Ziemi lubuskiej i Śląskowi niekończące się pasmo rabunków 
i gwałtów. 

Tymczasem wojska Wallensteina głównodowodzącego siłami zbroj­
nymi ligi KatÓiickiej, zr~sztą na mocy specjalnych przywilejów cesarskich 
przez samego Wallensteina zorganizowane, zaczęły wypierać .armię duń­
ską. l z kolei, w pogoni za ustępującymi protestantami, nie mniej od 
tamtych dały się we znaki ziemiom śląskim i Ziemi lubuskiej. lołnierze 
obu armii zgodnie z panującą wowczas zasadą, że wojna żywi walczą­
cych, zajmowali się bardziej rabunkiem mienia spokojnych mieszkańców, 
nil: prowadzeniem walki. Miasta których nie broniły nawet mury, chcąc 
uniknąć grabieży, musiały składać okop. Jeszcze bardziej cierpiała lud­
ność wiejska, której jedynym ratunkiem była ucieczka w lasy i oddanie 
na pastwę żołdactwa całego swego dobytku z którego pozostawały za­
zwyczaj zgliszcza i popioły 37). 

Wyparłszy protestant6w, wojska cesarskie rozpoczynały represje 
wobec ludności, szczególnie zaś ostre w stosunku do innowierców, za 
przychylną postawę i przyjazny stosuriek do wojsk duńsko-niemieckich. 
Rozpoczyńało się osławione "nawracanie". Gdy zaś w Głogowie ludność 
stawiła opór, pośpiesznie sprowadzono do miasta załogę kilku tysięcy 
żołnierzy pozwalając im hulać wedle upodobania. Podobną akcję prze­
zyli mieszkańcy Kożuchowa, Szprotawy i Zielonej Góry, wystawieni po­
nadto na nadużycia przechodzących przez miasto oddziałów Wallensteina. 
Długo również pamiętali postój wojsk wodza ligi Katolickiej w 1627 roku 
mieszkańcy Ośna lubuskiego. W pogoni za wojskami duńskimi Waflen­
stein zatrzymał się w tym starym, lubuskim grodzie. 

Na krótko tylko odetchnęli mieszkańcy Ziemi lubuskiej i krain sąsied 
nich, po zawarciu pokoju z Danią w roku 1629. Już wiosną roku następ· 
nego nowa armia, tym razem szwedzka runęła na wsie i miasta. Pro­
wadził ją znakomity wódz i polityk Gustaw Adolf. Zwycięstwo towarzyszyło 
jego pochodowi. W roku 1631 zajął Frankfurt nad Odrą, Gorzów, 
Kostrzyn i Drezdenko. Wojska cesarskie zmuszono do cofania się. Sytuacja 
ich stała się krytyczna. Dla ratowania położenia cesarz z powrotem po­
wołuje i obdarza godnościami odsuniętego w międzyczasie Wallensteina. 
Dwaj najtężsi wodzowie tej wojny starli się ze sobą pod U.itzen. Wallen­
stem wycofuje się, ale Szwedzi ponieśli niepowetowaną stratę. Zginął 
bowiem sam Gustaw Adolf. Fakt ten zmienił radykalnie położenie. Za­
częli przeważać cesarscy. Długo jednak i ze zmiennym szczęściem toczyły 
sią walki. Szwedzkie oddziały plądrowały kraj, paliły miasta i wsię. Za· 
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gony ich docierały daleko w głąb ziem śląskich. Z miast na Ziemi Lu­
buskiej padły pastwą zniszczenia: Gorzów, Słońsk, Gubin, Rzep in, Krosno 
; Zielona Góra. 

W tych trudnych i ciężkich dla śląska latach zarysowała się ~ożli· 
wość pewnych przesunięć granicznych, nawet do odzyskania Sląska 
włącznie. Gdy po przejściowych niepowodzeniach Habsburgowie zaczęli 
triumfować, wówczas na szalę wojny rzuciła swe siły Francja, od początku 
konfliktu popierająca protestantów. Richelieu pragnąc wzmocnić koalicję 
ontyhabsburskq, zaproponował Władysławowi IV poważny zasiłek finan­

"sowy, w zamian za uderzenie na Austrię. Ostateczną nagrodą dla Polski 
miało być odzyskanie śląska. Niestety, Władysławowi ze względu na na­
dzieje odzyskania tronu szwedzkiego bliższymi byli, podobnie jak Zyg· 
muntowi III, Habsburgowie. Misternie ukartowany plan Richelieu'go nie 
miał szans powodzenia. "Zarówno król, jak i szlachta nie życzyli sobie 
wojny z cesarzem w sojuszu ze Szwecją, bo król nadal nie rezygnował 
z korony szwedzkiej, a szlachta chciała pokoju. Zresztą i Szwecja nie 
chciała słyszeć o możliwości oddania Rzeczypospolitej śląska" 38). 

Lata mijały, a po kraju snuły się niemal bez przerwy oddziały cesar­
skie, to znowu szwedzkie. Kraj wyludniał się. Kto żyw uciekał do pobliskiej 
Polski. W takim na przykład Głogowie przed wojną mieszkało 2.500 oby­
wateli, w roku 1638 tylko 122, a w roku 1648 zapewne je,szcze mniej. 
Ludność Frankfurtu z 7.000 spadła do 2.000. Równolegle zaś z wyludnia­
niem się szedł całkowity upadek gospodarczy. Ustał wszelki ruch han· 
dlowy na rzekach i drogach, po których przewalały się bezustannie trans­
porty wojskowe. Pola leżały odłogiem, a nawet ocalałe z programu wsie, 
stały puste. 

Pokój westfalski (1648 r.) kończący tę długą i wyczerpującą wojnę, 
zastał Ziemię Lubuskq w stanie całkowitego wyniszczenia. Jedynie elektor 
hrandenburski, "wielki kurfurst" wyniósł poważne korzyści. W posiadanie 
Brandenburgii weszła wschodnia część Pomorza Zachodniego wraz z bi­
skupstwem kamieńskim, oraz kilka nabytków w samych Niemczech. Je. 
dynie ujście Odry wraz ze Szczecinem utrzymało się przy Szwecji. 

3) P r ó b y n o r m a l i z a c j i s t o s u n k ó w z B r a n d e n b u r g i q. 

Niejednokrotnie w dziejach stosunków polsko-brandenburskich, Polsk~ 
próbowała łagodzić różnego rodzaju zadrażnienia. Mimo łamania przez 
Brandenburgię zasad pożycia sąsiedzkiego, wyrażającego się nadal 
częstymi najazdami zbrojnymi na ziemie nadgraniczne, Polska nie usta­
wała w zabiegach nad znormalizowaniem stosunków pomiędzy obu 
państwami. 

Zabiegi te miały zakończyć trwającą bezustannie w rejonach nad­
granicznych małą wojnę, w której po obu stronach angażowały się ele· 
menty awanturnicze lub wręcz zbójeckie. Ze strony brandenburskiej prze­
rlikali przez granicę tzw. "raubritterzy" siejąc zniszczenie i grabiąc spo­
kojnych mieszkańców. Szlachta polska z kolei, w poczuciu swej wolności, 
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sama wymierzała sobie sprawiedliwość. W sumie - niepokoje rosły 
i zwiększało się niebezpieczeństwo rozpętania konfliktu zbrojnego na 
większą skalę. 

By położyć temu kres, Zygmunt Jagiellończyk jeszcze jako namiestnik 
nad Śląskiem i Dolnymi Łużycami zawarł z elektorem brandenburskim 
joachi~m l w Chociebużu (w roku 1506) układ o zwalczaniu· mącicieli 
pokoju i rozbójników. W wyniku tego układu doszło do wspólnej wyprawy 
przeciwko panu na T orzymiu von Winningowi, grabiącemu kupców i rze~ 
mieślników z Frankfurtu, Gubina, Krosna, Międzyrzecza, Sulechowa. Wy·· 
prawa zakończyła się zburzeniem zamku von Winninga, przynosząc całej 
dzielnicy upragniony spokój. ' 

Próba normalizacji stosunków nadgranicznych zapoczątkowana przez 
Zygmunta układem w Chociebużu była kontynuowana w następnym okre­
sie. Zygmunt, już jako król Polski, odnowił w roku 1514 dawny układ, na 
zjeździe w Sokolej Dąbrowie (w ziemi skwierzyńskiej), znacznie go w po­
szczególnych punktach rozszerzając. Układ zabraniał prowadzenia ja­
kiejkolwiek wojny prywatnej, a wszelkie zatargi, pod grozą kary konfi­
skaty mienia i więzienia, miały załatwiać powołane w układzie sądy gra-

. niczne. Po dwie osoby (jedna duchowna, druga świecka), reprezentując 
obie strony, tj. Polskę i Brandenburgię, miały zbierać się dwa razy do 
roku dla rozstrzygania sporów. 

Już wkrótce po zawarciu układu w Sokolej Dąbrowie, powołany sąd 
rozpatrywał sprawę najazdu komandora joannitów z Łogowa von Thumena 
na ziemie polskiego kasztelana międzyrzeckiego. Chodziło tu o cztery 
wsie pograniczne Boryszyn, Templewo, larzyn i Wielowieś, których przy­
należność do Polski Brandenburgia stale kwestionowała 39). 

Układ w Sokolej Dąbrowie, choć nie regulował na stałe stosunków 
pomiędzy obu państwami, stanowił przykład dobrej woli Polski pragnącej 
pokoju na granicy zachodniej. Dalsze dzieje okazały, że tę dobrą wolę 
elektorowie brandenburscy rozumieli niewłaściwie, poczytując ją za do­
wód słabości, z której należy korzystać. Musiało to w konsekwencji pro­
wadzić do ponownych konfliktów, których tak wiele zapisała historia 
późniejszych okresów. 

Innym przykładem dobrej woli Rzeczypospolitej, a także i rozumienia 
potrzeb gospodarczych w stosunku do brandenburskiego sąsiada stał 
się traktat w Trzebiszewie z roku 1618. 

Gdy po wojnie 13~1etniej Polska odzyskała dostęp do Morza Bałtyc· 
kiego wzrosły zainteresowania szlachty eksportem zboża. Wisła jako naj­
ważniejszy szlak handlowy umożliwiający spław zboża do Gdańska 
zaczęła nie wystarczać. Jedną z niewykorzystanych rzek była Warta. 
Uporządkowanie jej i uczynienie zdatną do spławu zboża stało się dla 
szlachty jednym z ważniejszych problemów gospodarczych 40). 

Wieloletnie zabiegi Polski zmierzające do uregul.owania żeglugi na 
Warcie natrafiały jednak na zdecydowany sprzeciw Brandenburgii. Wy­
korzystując swe dominujące w tym .rejonie położenie handlowe kupcy 

mieszczanie Frankfurtu nad Odrą robili wszystko, aby nie dopuścić do 
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porozumienia z Polską. Porozumienie to bo.wiem m?.g!oby pozbawić Frank­
furt centralnej pozycji w handlu lądowym 1 zagroz1c Jego dotychczasowym 
zyskom. . 

Ponadto margraf Jan z Kostrzyna usiłował zmusić kupców Wielkopol-· 
skich, aby utrzymywali stary handel lądowy, albo przynajmniej w pew~ej 
odległości od Kostrzyna przeładowywali towar z łodz.i na wozy. O~rocz 
tego chcQL: uniemożliwić żeglugę na Warcie, budo~ał .młyny, po~wyzs~ał 
znacznie cło oraz nakładał wysokie kary na statk1 Wielkopolskie, ktore · 
minęły bez zatrzymania się jego kostrzyński most. 

Mimo wielo,krotnie podejmowanych przez Polskę prób uregulowania 
żeglugi. na Warcie nie udało się tej sprawy pozytywnie rozwiązać i to wy­
łącznie z winy Brandenburgii. W roku 1589 marszałek koronny i starosta 
generalny Wielkopolski Andrzej t. Bnina Opaliński, został upoważniony 
przez Sejm i króla do prowadzenia pertraktacji na temat żeglugi na War­
cie. Zagrożono Brandenburgii, ~e na wypadek negatywnego ustosunko­
wania się do omawianej sprawy, Polska założy tuż nad granicą w Skwie­
rzynie komorę celną, w celu wywierania nacisku gospodarczego na Mar­
chię. Brandenburczycy jednak nie dawali stanowczej odpowiedzi i sprawę 
starali się przewlekać. 

Nadszedł jednak moment, w którym Polska mogła swe zabiegi uwień­
czyć pełnym powodzeniem. Brandenburgia na zasadzie umowy z Polską 
z 1563 roku miała ~ejść w posiadanie Prus. Aby to uzyskać, trzeba było 
zjednać sobie Sejm polski i poczynić szereg ustępstw. Jednym z nich było 
przyznanie szlachcie polskiej wolnego od cła spławu na Warcie. 

Wreszcie doprowadzono do spotkania przedstawicieli obu stron 22 
stycznia 1618 roku w Trzebiszewie (ziemia skwierzyńska), celem· omówie­
nia spraw regulacji· Warty i wolności żeglugi. 

Ze strony Polski przybył do Trzebiszewa Sędziwoj Czarnkowski, wo­
jewoda łęczycki, wraz z kilkoma znakomitymi wysłannikami możnych ro­
dów wielkopolskich. Ze strony brandenburskiej zjawił się generał i bur­
grabia, baron Abraham von D.ohna oraz kilku wybitnych urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

Na mocy zawartego traktatu Polacy otrzymali całkowite zwolnienie 
od cła na zboże i wolność żeglugi na Warcie i Odrze, "dokądkolwiek w 
górę lub· w dół w okrętach małych lub wielkich i to po wieczne czasy'. 
Z opłat pozostawiono jedynie opłatę jednego guldena od 30 łasztów pła­
conych w .komorze celnej w Kostrzynie. Ponadto statki szlacheckie zobo- · 
wiązane były do jednodniowego postoju w Gorzowie, statki zaś kupców 
mieszczańskich do trzydniowego. Układ zwalniał dalej płynące statki od 
dotychczas praktykowanego obowiązku odwiedzania Frankfurtu nad Od­
rą. Obowiązek ten był bardzo kłopotliwy, jeśli zważy się, że dla zadośću-
czynienia mu, trzeba było wracać w górę Odry 5 mil. · 

Obie strony zobowiązały się do utrzymywania rzeki. w staf)te zdatnoś­
~i do spł_awu, usuwania przeszkód itd. Każdy Brandenburczyk miał prawo · 
~eglowac ~artą aż do Koła, z uwzględnieniem prawa składu w Gorzowie 
1 w Poznan1u. Z chwilą wejścia umowy w życie - w maju tegoż roku -
ruch na Warcie, Noteci i Odrze znacznie się ożywił. . 
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Umowa w Trzebiszewie nie wyjaśniła jednak wszystkich okoliczności 
mogących w przyszłości wywołać nieporozumienie. Ten i ów paragraf 
mógł b~dzić zastrzeź:enia. l dlatego nadzieje Polaków na rozwój ź:egiugi 
na Warcie i Odrze związane z umową nie ziściły się. Na przeszkodzie te­
mu stanęły równieź: wydarzenia polityczne, przede wszystkim wybuch woj­
ny 30-letniej, w którą wciągnięta została Brandenburgia. Ledwie wojna 
dobiegła końca zaczęły się wojny kozackie, szwedzkie, moskiew~kie, które 
sprowadziły na Polskę ruinę gospodarczą i ostatecznie poderwały jej sił·~ 
polityczną. W takich okolicznościach handel z Pomorzem i Brandenburgią, 
a tym samym ź:egluga na Warcie ustały !'liemal zupełnie, a traktat trze­
biszewski stracił na znaczeniu. 

4) Re f o r m a c j a n a Z i e m i L u b u s k i ej. 

Powstanie i rozwój ideologii arian, jako odłamu polskiego kalwini­
zmu przypadły na okres w dziejach reformacji w Polsce (1562 - 1569), 
najmniej sprzyjający rozpowszechnianiu się ich radykalizmu religijno-spo­
łecznego. Szlachta posłuź:ywszy się reformacją {szczególnie kalwinizmem) 
jako oręź:em w walce o hegemonię polityczną i gospodarczą przeciwko 
przewadze duchowieństwa, z chwilą zdobycia tej hegemonii straciła wszel­
kie zainteresowania do kontynuowania sporów religijno-filozoficznych. 

Takie stanowisko szlachty zadecydowało o tym, ź:e arianie juź: w chwiii 
swego powstania stanowili grupę· wytrąconą poza obręb rzeczywistego 
układu stosunków społecznych w ówczesnej Polsce. Jako liczebnie zbyt 
słabi (najwyź:ej 25-tys. wyznawców) rozrzuceni po róź:nych częściach kraju, 
ideowo zbyt radykalni, przy swej równocześnie daleko posuniętej odrębno­
ści (surowo wzbraniano małżeństw poza sektą) skazani byli na rozbicie 
przy pierwszej nadarzającej się sposobności. 

Arianie w początkowym okresie kształtowania swej ideologii mieli 
charakter społecznie-radykalny. Ich hasła w ówczesnych warunkach spo­
łeczno-gospodarczych mogły liczyć na przyjęcie wśród żywiołów plebej­
skich w Polsce. 

Apostołowie ariańscy tzw. ministrowie, Piotr z Goniądza, Grzegorz 
Paweł z Brzezin, Marian Czechowicz i inni nawoływali do rezygnacji z wła­
sności ziemskiej i zwierzchności nad chłopem, wyrzeczenia się dochodze­
nia swych praw, potępiali wojnę, głosili najdalej posunięty demokratyzm 
i równość wszystkich obywateli. 

Ideologię swoją starali się. stosować w praktyce. Prowadzili niezwy­
kle surowy tryb życia, w majątkach swych rezygnowali z pobierania danin, 
a przy odrabianiu pańszczyzny stosowali ulgi dla chłopów, a nawet nie­
jednokrotnie znosili ją całkowicie. Jedni z pierwszych w ogóle zwrócil_i 
uwagę na niedolę chłopską, budząc tym u szlachty zrozumiałą niena­
wiść. W okresie tym znane są wśród arian wypadki sprzedaży majątków 
i rozdawania pieniędzy ubogim, zwalniania chłopów i ich potomstwa od 
wszelkich ciężarów oraz zrzekania się tytułów posiadaczy dóbr z nadania 
królewskiego, tzw. królewszczyzn. 
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Radykolizm ariański nie wyładował się jednak w rewolucji anty­
feudalnej a w drugim okresie działalności {1569-1600) zaczął prze­
kształcać się w sektę szlachecką, w której ruch plebejski zamarł. W akre­
się zaś trzecim (1600-1658) no próżno byśmy szukoli plebejusza w zbo­
rach ariańskich. 

Obawy bogacącej się szlachty nie ograniczały się jedynie do zwal­
czania radykalizmu ariańskiego. Przewago arian nie tylko umysłowo, ole 
i gospodarcz~, wyróżnioją~o się wrższym poziome~ g~spoda.rowanio 
i skrupulatnoscią w płacen1u podotkow .stworzyło z mch n1ebezp1ecznych 
rywali. Wykorzy~tono więc fakt, ~e ~ewna _ilość arian poparło Szwedów 
w czasie ich naJazdu no Polskę 1 dma 10 lipca 1658 roku uchwalono no 
Sejmie ustawę skazującą arion na wygnanie z kroju. 

Znaczenia Braci Polskich, bo tak też arian nazywano, w dziejoch 
Polski nie możno ograniczać do zapoznania się z ich ideologią. Oprócz 
niewątpliwej odmienności odróżniającej ich od innych ugrupowań spo­
łecznych, należy pamiętać, że arionie zapisali piękną kartę w dziejach 
naszej kultury, jako znakoinici organizatorzy szkolnictwo. Szkoły ariańskie 
w Chmielniku, Pińczowie, w Białej Podlaskiej, Nieświeżu i w kilku innych 
miejscowościach, szczególnie zaś tzw. akademio w Rokowie otworzona 
w 1602 roku, stanowiły ważne ośrodki ruchu kulturalno-umysłowego owych· 
czasów. 

Ciekową nowością wprowadzoną do ·szkół ariańskich było kształce­
nie kobiet no równi z mężczyznami. Ze szkół tych wyszło wielu wybitnych 
ludzi, między którymi znane są nazwiska poetów Stanisława i Zbigniewa 
Morsztynów, Andrzeja Wiszowotego i Wacława Potockiego. 

Wpływ arion sięgnął daleko pozo granice Polski. Po wygnaniu z kra­
ju zatrzymali się m. in. aż w Holandii, gdzie rozpoczęli wyd,ować "Biblio­
tekę Braci Polskich". Najwybitniejsi myśliciele zachodnioeuropejscy się­
gali .do dzieł wydonych w tej bibliotece. Znane są sympatie Izaaka New­
tona do Braci Polskich, John Locke, John Milton i Baruch Spinoza pisali . 
swe dzieła, w których znać wpływ ideologii ariańskiej. · 

Z tym większym zainteresowaniem i pietyzmem odnosić się winno spo­
łeczeństwo Ziemi Lubuskiej do tych bojowników o postęp. Arianie bowiem 
są mocnymi więzami związani z naszym regionem. Wygnani z własnej oj­
czyzny, w drodze no tułaczkę zatrzymali się na ziemiach ówczesnej Bron­
denburgii41). 

Jedną z pierwszych gmin ariańskich ukonstytuowaną w ogóle, była 
gmina w Międzyrzeczu. Gmina to jednak na skutek tarć z miejscowymi 
luteranami przeniosła się do małej wioski pod Międzyrzeczem, posiadło­
ści Nadelwicz-Kręskich, do Bobowicka, stając się ważnym ośrodkiem od­
działywania ideologicznego w pierwsiej połowie XVII wieku. 

Po roku 1658, po banicji arion gmina bobowieko uległo rozproszeniu, 
o wielu jej członków przeniosło się do nowych- ośrodków w sąsiedniej zie­
mi torzymskiej (prawobrzeżna część historycznej Ziemi Lubuskiej) i do 
~z!siejsze~~ powiatu krośnieńskiego42). Arianie skupiają się w posiadło­
s~lach Elzb1ety von Folkenreh w ziemi torzymskiej, w Gojcu i w Żelecho­
Wie. W tym ostatnim dokonał żywoto Jonasz Szlichtyng (1592 - 1661), 

5 - Rocznik lubuski t. IV 
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jeden z najwybitniejszych przywódców i p~sarzy ari.ańskich, skaz?ny ~r~; 
kiem sejmowym w roku 1647 na wygname za dz1eł() "Wyzname w1ary . 
W leiechowie przebywał również inny, wybitny arianin, teolog, astronom 
i historyk Stanisław Lubieniecki. . 

Najważniejszymi-jednak ośrodk'_lmi arian .pol~kich były: w XVII. w1eku 
Gryżyna (pow. Krosno) i w XVIII Włeku Lubme~1ce (p~w1at S~lęcm) •. w 
księgach kościelnych Gryżyny częste były nazw1ska Szhch.tyngow, Luble­
nieckich, Morstinów, Arciszewskich, Wiszowatych, Kaszyck1ch, Orzechow­
skich; Widawskich i i!:l_nych. W Gryżynie w czasie pogrzebu jednego ze 
zmarłych arian wygłosił po polsku kazanie Morstin w roku 1667, na po­
grzebie zaś Aleksandry z Lubieniec.kich Morstinowej śpiewano polskie 
pieśni. 

Jeszcze aktywniejszym ośrodkiem życia arian stały się w XVIII wieku 
Lubniewice. Od chwili objęcia miasteczka w posiadanie przez Achacego 
Taszyckiego, Lubniewice stały się centralnym punktem działalności Braci 
Polskich. Do ożywienia życia arian w Lubniewicach przyczynił się nie­
wątpliwie pobyt wybitnego- teologa Samuela Ci-ella z Kluczborka, przyja­
ciela wielkiego filozofa angielskiego Johna Locke'a. ···· 

Wśród lubniewickich arian aktywną grupę stanowili mieszczanie. 
Ich nazwiska~ takie jak Maniowski, Szaniewieki (Schanewitzky), Gladowski 
nie należą do rzadkich. 

W roku 1718 zawisło nad kolonią ariańską poważne niebezpieczeń­
stwo. Podobnie jak w wieku XVII szlachta polska tak obecnie branden­
burska zaczęła domagać się wypędzenia mian. Na szczęście skończyło się 
ugodą i arianie w liczbie 72 pozostali. Utrzymali się do drugiej połowy 
XVIII wieku. Ostatnie }.)Ogrzeby arian; członków rodziny Szlichtyngów zono· 
towały księgi· giyżyńskie w latach 1762 - 1768. 

5} W i elkopol a n i e w o b e c wiar o łom n e g o l e n n-ik a 
b r a n d e n b u r s .k i e g o. 

W okres,ie najazdu Szwedów na Polskę (1655 r.) elektor brandenbur­
ski, lennik Polski, Fryderyk Wilhelm przekonany, iż losy Rzeczypospolitej 
są przesądzqne, zapragnął wyciągnąć dla siebie jak najwięćej korzyści; 
Niepomny na swe zobowiązania lenne podał rękę Szwedom i w lipcu 1656 
roku uderzył na Polskę. Armia brandenburska wkroczyła na te·ren Wielko­
polski zajmując szereg miast m. in. Międzyrzeczj Zbąszyń, Kośdon i Poz-
nań. · 

. M~)'!lent wybrany przez wiarołomnego lennika. mimo całej jęgo prze~. 
b1egłosc1, oka~ał się tylko pozornie dogodny. W momencie uderzenia Bran­
denburgii, .wbrew nadziejom elektora, który nie Jiczył na jakikolwiek opór,: 
szlac~ta Wielkopolska odpowiedziała kontratakiem. Został on skierowany 
w ~aJsłabs~y. ~~nkt Brandef!burgii - w Nową Marchię; Jej zaś sytuacja 
polityczna 1 mlł1tarna rokowała akcji odwetowej najwięcej powodzenia. 

'!Jyprawa wielkopolska ruszyła w połowie listopada przekraczając 
gramcę. nowomarchijską gdzieś między Zbąszyniem a Międzyrzeczem i do­
tarła oz do Łogowa. Tutaj w starym zamku joanniekim doszło do rozmów 
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reprezentantów brandenburskich z dowództwet11 wojsk wielkopolskich. 
Piotr Opaliński (dowódca wojsk wielkopolskich) zgodził się na 6-dniowe 
zawieszenie broni, które miało być wstępem do podjęcia dals~ch roko­
wań. 

Wieść o wtargnięciu wojsk polskich do Nowej Marchii wywołała w 
całej prowincji przerażenie i popłoch. Stany marchijskie co prędzej za­
pragnęły wszcząć rokowania, domagając się od elektora wydelegowania 
swych przedstawicieli. Istotnie, delegaci tacy zostali wyznaczeni. Na 
miejsce rokowań wybrano Sulęcin43). 

Rozmowy zaczęły się 7 grudnia 1656 roku. Na czele delegacji polskiej 
stał kasztelan poznański Krzysztof Grzymułtowski, któremu towarzyszyło 
4 delegatów. Delegacja ta wysunęła pod adresem Brandenburczyków 
szereg żądań. Przede wszystkim domagano się ewakuowania wszystkich 
fortec wielkopolskich z Poznaniem włącznie, przyznania wojskom pol­
skim prawa przemarszu przez Brandenburgię do Pomorza szwedzkiego, 
zakazu podejmowania w przyszłości jakichkolwiek akcji przeciwko Wiel­
kopolsce, ukorania tych, którzy wdarli się z Marchii do województw wiel­
kopolskich, zwrotu zrabowanych sprzętów kościelnych, wydania zajętych 
ksiąg grodzkich i ziemskich, wreszcie wypłacenia większej sumy tytułem 
odszkodowania. Delegaci brandenburscy zasłaniając się brakiem odpo­
wiednich pełnomocnictw starali się uchylić od wyrażenia zgody na wysu­
wane przez Polaków żądania. Postawa ich wywołała kilkudniową przerwę 
w rokowaniach, które jednak po wznowieniu doprowadziły do zawarcia 
kompromisu. 

W rezultacie Brandenburczycy zgodzili się ewakuować Zbąszyr1 
i Międzyrzecz, decyzja zaś co do Kościana i Poznania miała zapaść do­
piero po porozumieniu się z samym el~ktorem. Zawarty zaś rozejm trwać 
miał dwa miesiące. Oceniając sytuację, w której doszło do podpisania 
układu w Sulęcinie trzeba stwierdzić, że szlachta wielkopolska zbyt szyb­
ko zrezygnowała ze swych żądań, za mało okazała konsekwencji i zdecy­
dowania. Ten brak zdecydowania pozwolił elektorowi lekceważyć układ. 
sulęciński. Nie myślał wcale o ewakuacji Poznania· i Kościana w przepi-
sanym terminie. · 

Wyprawa wielkopolska, która mogła poważnie wpłynąć na zmianę 
wydarzeń historycznych, niestety nie przyniosła zbyt" wiele. Zapał wojenny 
pospolitego ruszenia sziacheckiego szybko przygasł, a zakorzeniona przy­
wara sejmikowania oraz skłonność do rokowań bez konfrontacji z poło­
żeniem politycznym i jego perspektywami zaprzepaściły dogodną sytuację. 

IV . .,Orang nach Osten" królestwa pruskiego 

1) N a p a d n a klasztor p ar a dysk i. 

Podczas gdy szlachta polska w dobie saskiej cieszyła się niczym nie 
ograniczonymi przywilejami, a zwyczajnej anarchH broniła jako funda­
mentu swej wolności, najbliżsi sąsiedzi Polski: Rosja, Prusy i Austria 
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wzmacniały swój potencjał gospodarczy i militarny. Niedawny lennik pol­
ski Prusy ogłaszają się w roku 1701 królestwem, systematycznie rozbudo­
wując swq armię, wyrastają na groźną potęgę nad zachodnimi i północ­
nymi granicami Rzeczypospolitej. 

Równolegle też z pogłębiającym się upadkiem Polski wzrastała 
zuchwałość pruska, co szczególnie odczuwali mieszkańcy rejonów przy­
granicznych. Jaskrawym przykładem rozzuchwalenia się Prus w stosunku 
do Polski stał się napad na klasztor w Paradyżu w 1740 roku 44). 

Przyczyną, która doprowadziła do tego niesłychanego nawet 
w ówczesnych stosunkach międzynarodowych wydarzenia leżała w ma~ 
niakalnym zamiłowaniu króla Prus Fryderyka Wilhelma l - organizowania 
swej przybocznej gwardii z ludzi wysokiego wzrostu. Właśnie w Polsce 
we wsi Wyszanowo należącej do klasztoru paradyskiego, mieszkał sołtys 
nazwiskiem Klinke. Na swoje nieszczęście chłop olbrzymiego wzrostu. 
Na niego też padły pożądliwe oczy pruskich poszukiwaczy wielkoludów. 
Wypatrzywszy odpowiednią chwilę, uzbrojeni werbownicy pruscy prze· 
kroczyli granicę polską, napadli na dom Klinkego i uprowadzili go, 
poturbowawszy mu przy tym chorą żonę. 

Wszystkie próby czynione przez opata paradyskiego ks. Gorczyńskiego 
dla odzyskania uprowadzonego chłopa okazały się bezskuteczne. 
W odwet więc za to, opat zatrzymał w klasztorze, do czasu powrotu 
Klinkego, przejeżdżających przez Paradyż dwóch kupców pruskich z bran­
denburskiego ówcześnie Sulechowa. Wówczas to król pruski 21 marca 
1740 roku wysłał na niczego nie spodziewający się klasztor oddział wojska. 

Gdy czarna noc otulała jeszcze klasztor, niespodziewanie ostro za­
dźwięcza1 raz i drugi dzwonek przy furcie klasztornej.- Zdumiony tak 
późną wizytą furtian, uchyliwszy okienka usłyszał gwar, chrzęst i parskanie 
koni. Nie domyślając się niczego otworzył fu'rtę. W mgnieniu oka dzie­
dziniec zapełnił się zbrojnymi ludźmi; 

Wnet rozległy się w całym klasztorze krzyki przerażenia i niemieckie 
przekleństwa. Płądrując celę po celi Prusacy grabili, rabowali co się 
tylko dało. Czego nie mogli zabrać - niszczyli. Z rozbitych piwnic za­
brano dwóch uwięzionych kupców i załadowawszy wozy bogatym łupem 
zatrąbiono na odwrót. Blady świt począł bielić wieże paradyskiego 
kościoła, gdy długa kolumno jeźdźców i wozów odpłynęła w ki-erunku 
niedalekiej granicy. 

Rzeczpospolita szlachecka, pogrążona w anarchii ,"złotej wolności", 
okazała się bezsilna wobec gwałtów i grabieży złego sąsiada. 

2) Zabór śląsko przez Fryderyka 11. 

Równolegle z wielkimi wydarzeniami o charakterze międzynarodowym, 
obejmującymi swymi wpływami pogranicze lubusko-wielkopolskie, trwały 
pomiędzy tymi ziemiami nie mniej żywe kontakty sąsiedzkie 45). Wykorzy­
stując trwającą ruchomość granicy, względnie ustabilizowanej na po­
czątku XV wieku, przenikali z jednej krainy do drugiej ludzie, nie zawsze 
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jako heroldowie spraw państwowych, o wiele częściej jako egzekutorzy 
swych prywatnych interesów 46). Poprzez zaś kontakty gospodarcze za­
cieśniały się stosunki familijne pomiędzy wieloma nadgranicznymi rodami, 
z których niejedne opowiadały się po stronie polskiej, inne przechodziły 
na stronę niemiecką, jeszcze zaś częściej rozróżnienie narodowości było 
w wielu przypadkach wręcz niemożliwe 47). Ruch przez granicę był wciąż 
ożywiony i nawet wydarzenia swą wagą przekraczające lokaln~ sprawy 
nie były w stanie całkowicie go zahamować. 

Wiek XVIII, w dobiegającej końca pierwszej jego połowie, swym. 
przebiegiem o nader doniosłych konsekwencjach zaważył decydująco ntJ 

losach pogranicza Wielkopolsko-lubuskiego. Od lat 1740-42 Wielko­
polska zaczęła na całej linii zachodniej graniczyć z Prusami. Nastąpiło 
to w wyniku akcji podjętej przez króla pruskiego Fryderyka 11. 

Wykorzystując dogodną sytuację w związku z kryzysem w dynastii 
habsburskiej po śmierci cesarza Karola VI i objęciem tronu przez Marię 
Teresę, Fryderyk uderzył na Habsburgów i dzięki dobrze przygotowanej 
armii, kampanię łat 1740-42 rozstrzygnął na swoją korzyść, zagarniając 
równocześnie przeważającą część Śląska. W ten sposób Fryderyk 11 po-· 
siadający już w swym ręku inne ziemie nadodrzańskie dokonał swoistego 
"pruskiego" zjednoczenia wszystkich tych ziem. Nie trzeba dodawać, że 
temu "zjednoczeniu" zabrakło podstawowego czynnika stabilizacji: za­
plecza reszty ziem polskich. Okazało się bowiem, że bez tego zaplecza, 
ziemie te, choć politycznie znalazły się w granicach jednego państwa, 
pozbawione zostały możliwości pełnego rozwoju gospodarczego. Mimo 
kolosalnych wysiłków ze strony Fryderyka 11, uważanego za właściwego 
patrona i wynalazcę systemu kolonizacyjnego no Ziemiach Nadodrzań­
skich, zarówno samemu Fryderykowi, jak i jego następcom nie udało 
się uzdrowić zachwianej struktury gospodarczej tych ziem 48). Państwo 
pruskie a nawet później zjednoczone cesarstwo niemieckie nie zastąpiło 
nigdy tym ziemiom naturalnego oparcia, jakie może im stworzyć tylko 
bezpośrednia łączność z Polską. 

Polityka gospodarcza Fryderyka 11 miała swoje specyficzne oblicze 
polityczne. Wymierzona była przede wszystkim w podstawy bytu narodo .. 
wego Polaków i zmierzała do wyparcia żywiołu polskiego źe starych jego 
siedzib. W ten sposób miało dokonać się pełne włączenie i zespolenie 
ziem polskich z polity~znym organizmem państwa pruskiego. 

Rozbudowany do najdrobniejszych szczeaółów system administracJi 
państwowej, egzekwowane z całą bezwzględnością zarządzenia władz, 
najpospolitsze szykany, a nawet brutalne metody postępowania miały 
zagwarantować państwu pruskiemu słuszność jego zamierzeń. 

Można przyjąć nie popełniając błędu historycznego, że polityka 
Fryderyka 11 stała się dla wszystkich jego następców wzorem, modyfiko• 
wanym jedynie w zależności od zmienionych warunków. Jej główne ostrze' 
antypolskie pozostało niezmienione. 

Józef Feldman słusznie oceniając politykę Fryderyka łl pisał: "Jaką­
kolwiek stronę stosunku wielkiego wroga do Polski weźmie się pod uwagę, 
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wszędzie uderza najwyższe skupienie energii, największa bezwzględność 
w doborze środków, bezprzykładna zaciekłość w dławieniu przeciw­
nika" 49). 
. Ziemia Lubuska podobnie jak wszystkie pozostałe ziemie polskie, 

.które znalazły się pod panowaniem pruskim, poddana została tym samym 
wyniszczającym polskość metodom pruskiej polityki germanizacyjno"' 
kolonizacyjnej. 

3) Rozbiory Polski 
pruski ej. 

ostatni etap zaborczości 

Zapoczątkowany zaborem Sląska rozrost państWa pruskiego, wraz 
z jego umocnieniem się polityczn.ym w środkowej Europie wytworzyły bez-· 
pośrednie niebezpieczeństwo nie tylko dla sąsiadującej z Prusami Wielko­
polski. Niebezpieczeństwo to objęło swym zasięgiem całą Rzeczpospolitą. 
Perfidna polityka Fryderyka 11, tego króla, który choć wojny z Polską nie 
prowadził, ugodził ją najboleśniej, zmierzała do terytorialnego połączenia 
Ziem Nadodrzańskich z Prusami. Połączenie to mogło nastąpić tylko po­
przez zabór ziem Pomorza wschodniego. Rozzuchwalony powodzeniem 
na Sląsku król pruski stał się głównym inspiratorem i inicjatorem roz­
biorów Polski. Rok 1772 przyniósł Fryderykowi 11 upragnione połączenie 
nadodrzańskich ziem z Prusami. Wespół z Austrią i Rosją, na oczach 
przyglądającej się obojętnie Europy dokonany został akt pierwszy między­
narodowego gwałtu - pierwszy rozbiór Polski. 

Z żelazną konsekwencją realizowana polityka zaborów przez sojusz 
,;trzech czarnych orłów", mimo prZ!edsięwziętych prób ratowania państwa 
polskiego przez najświatlejsze umysły polityków polskiego Oświecenia,: 
doprowadziła w 20 lat pÓŹniej do dalszego przesunięcia słupów granicz­
nych. Spadkobierca ·i kontynuator politycznej działalności Frvde..Vka fi, 
Fryderyk Wilhelm 11, wraz z dotychczasową partnerką Katarzyną 11, dławiąc 
nadziejami Konstvtucji 3 Maja ożywiony naród polski, zagarnęli nowe 
połacie ziem Polski. 

Dotychczas utrzymywana niemal niezmiennie od XV wieku granica 
zachodnia uległa likwidacji, a bataliony pruskie wdarły się do Wielko~ 
polski. Tu zaś zaszły wydarzenia, które godzi się przypominać przy każdej 
okazji, by pamięć o nich stała się powszechna i na zawsze weszła w ka­
lendarz rocznicowy. Takim wydarzeniem stała się potyczka kargowska 
1793 roku. 

Po zwycięstwie Targowicy, gdy wszystkie reformy Konstytucji 3 Maja 
zostały obalone, a prywacie i anarchii szlachecko-magnackiej zapewniono 
bezkarność dalszego działania, stało się oczywiste, że dni Rzeczypospo­
litej są policzone. Już na początku 1793 roku pomiędzy dworem carskim 
i pruskim stanęła umowa, w myśl której miały być przesunięte granice 
tych państw w głąb zi,em Rzeczypospolitej. Obezwładniony naród polski, 
sterroryzowany represjami zdrajców nie był w stanie przeciwstawić się 
nowemu· gwałtowi. Jedynym protestem ?:brojnym stała się potyczka 
kargowska. 
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Kargowa była w owym czasie jednym. z polskich. garnizonów. gra• 
nicznych, a kwaterujący tu oddział 60 ludz1 pod dowodztwem kap1tana 
Więckowskiego stanowił całą jego załogę. Gdy stało się wiadomym o roz• 
poczętej akcji rozbiorowej ze strony Prus, targowiczanie nie omieszkali 
wprzód wydać rozkazów dowódcom przygranicznych garnizonów o ustą~ 
pieniu bez protestu ze swoich placówek i wycofaniu się w głąb kraju. 
Jedynym, który tego rozkazu nie usłuchał był kapitan Więckowski. 

Dzięki odnalezionemu przez polskiego badacza Aleksandra Kraus­
hara listu jednego ze świadków wydarzeń kargowskich znamy dokładnie 
ich tragiczny przebieg. 

Gdy nadciągające do Kargowy wojska pru~kie spostrzegły., że 
miejscowy garnizon skoncentrował się w ratuszu, probowano wpłyną~ nC! 
dowódcę, by nie podejmował beznadziejnej walki. Odmow~a odpow1e~z 
kpt. Więckowskiego doprowadziła do gwałtowego starc1a z pru~k1m 
majorem von Milkau. W odpowiedzi bowiem na perswazje prusk1ego 
oficera, starającego się wykazać bezsensowność walki 60 żołnierzy prze~ 
ciwko jego 600 ..... dowódca polski chciał pochwycić jego konia za uzdę, 
lecz w tej samej chwili von Milkau cięciem szabli rozpłatał mu rękę, 
a Kalisch, chorąży pruski, zadał mu dwa cięcia w kark, a żołnierz jakiś 
bagnetem na wskroś go przęszył" 50). 

W odpowiedzi na śmierć dowódcy żołnierze polscy rozpoczęli ogień 
z okien ratusza. Walka trwała około godziny. Jej zakończenie zbiegło 
się z brutalnymi scenami w stosunku do rannych żołnierzy. Wiadomość 
c tym zawarta we wspomnianym liście jest o tyle wiarygodniejsza, ie list 
ten pisał Niemiec towarzyszący swemu przyjacielowi w wyprawie przeciwko 
Polsce. Oto fragment wstrząsającego opisu: .,Ludzie zbroczeni krwią, 
inni niebezpiecznie ranni, walali się w błocie ... Ci, którźY jeszcze od-. 
dychali wzywali o pomoc, a żołnierze pruscy, zamiast jej udzielać, gro­
madnie po ich ciałach maszerowali ... Zrzucono jakiegoś Polaka ze szczytu 
wieży: padł o dwa .kroki ode mnie (pisał naoczny świadek). Mózg nie• 
szczęśliwego, rozprysnąwszy się, padł na moje buty... T u jeden żołnierz 
kona u stóp moich, tu znowu innego· przekłuwają bagnetem" 16). 

· Pozostałych przy życiu jeńców odprowadzono do Suiechowa i Krosna. 
Opłakan~ prze.dsta~iali .widok, wstrzqs.ający nawet dla .opisującego te 
wydarzen1a, ktory me m1ał .,zbyt wrazl1wego usposobienia" jak sam to 
zaznaczył. 

Wśród wielu wydarzeń tej bardzo burzliwej dla Polski epoki potyczka 
~~rgowska uległaby .zapomnieniu, gdyby nie w pewnym sensie symboliczny 
Jej charakter. Była jedynym zbrojnym protestem przeciwko 11 rozbiorowi. 
fakt ten zapewnił jej trwałość w naszej historii. 

4) E c h a p o w s t a n i a k o ś c i u -s z k o w s k i ~ g O. 

Mimo granicy politycznej, która od dość dawna odcinała Ziemie 
Nadodrzańskie od ziem macierzystych, wszystkie ważniejsze wydarzenia 
zachodzące w Polsce odbijały się wśród ludności śląskiej żywym echem. 
Ody .uchwalona przez Sejm Czteroletni Konstytucja 3 Maja wzbudziła 
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w Polsce tak wiele nadziei, nie pozostali wobec tego faktu obojętni 
chłopi śląscy (w południowych powiatach naszego obecnego regionu). 

Jeśli dodamy, że nastroje rewolucyjne podsycały dochodzące na 
śląsk wieści o wydarzeniach Rewolucji Francuskiej, stanie się zrozumiały 
groźny wybuch, jaki ogarnął liczne wsie powiatu szprotawskiego, żagań­
skiego i koiuchowskiego (obecnie powiat nowosolski) na wieść o walkach 
rozpoczętych przez T ode u sza Kościuszkę. 

Władze pruskie już od dość dawna alarmowane były o nastrojach 
niezadowolenia wśród chłopstwa. Głosy chłopów o potrzebie zrobienia 
.,porządku francuskiego", doprowadziły do wzmocnienia garnizonów 
wojskowych i poważnego zwiększenia oddziałów piechoty, kawalerii _oraz 
artylerii.· Gdy jednak wiadomości o walkach w Polsce wciąż napływały, 
a w czerwcu 1794 roku władze pruskie wprowadziły nowy kodeks cywilny 
utrzymujący stary porządek społeczny - źródło dotychczasowego nie­
zadowolenia - chłopi porwali za broń. Rozruchy ogarnęły wyżej wy­
mienione powiaty, a ludność 35 wsi zaczęła rządzić się własnymi pro· 
wami. Emisariusze polscy krążyli od wsi do wsi, a zbuntowane rejony 
otaczał cały łańcuch chłopskich posterunków alarmujących o zbliżaniu 
się wojska. Co tchórzliwsi sołtysi i ławnicy zostali usunięci, a na ich 
miejsce wybrani nowi. Na odbywanych zebraniach chłopi dopominali się 
podziału pańskiej ziemi, żądali zrównania w prawach stanowych i uisz­
czania podatków przez wszystkie stany. 

Nadzieje, że armia w szeregach której znajdowali się synowie 
chłopscy nie wystąpi przeciw chłopstwu, okazały się niestety złudne. 
Bracia i synowie odbywający służbę wojskową zmiażdżeni pruską dyscy­
pliną nie zawahali się strzelać do powstańców, nie rozumiejąc, że walka 
toczy się o wspólną sprawę. 

W tej sytuacji rezultat walki był łatwy do przewidzenia. Opór chłopski 
został złamany, przywódcy powieszeni, łub przepędzeni przez rózgi na 
oczach mieszkańców zbuntowanej wsi. Inni otrzymali długoletnie wyroki 
twierdzy lub dożywotnie wygnanie z rodzinnych stron . .,Już w czasie żniw 
1794 roku pańszczyźniani chłopi z powiatów Kożuchów, :Żagań -i Szpro­
tawa znowu kosili pańskie zboże, znowu zwozili je do pańskich stodół" 52). 

Mimo klęski długo jeszcze wśród chłopstwa krążyły wieści o wyda­
rzeniach we Francji i w Polsce. ,,Jest rzeczą nieprawdopodobną - pisał 
o chłopach obszarnik pruski z. Bukowiny Bobrzańskiej z Zagońskiego -
jak głęboko zakorzenił się szalony francuski zmysł wolności" 53). 

Choć powstanie chłopów śląskich zakończyło się klęską, przyczyniło 
się w niewątpliwym stopniu do wycofania się Prus z koalicji antyfran­
cuskiej zmierzającej do obalenia zdobyczy Rewolucji Francuskiej. Obawy 
klas panujących przed wybuchem rewolucji w kraju były tak wielkie, że 
nie mogły pozostać bez wpływu na zmianę kursu polityki zagranicznej 
państwa pruskiego. 

Działania powstańcze w Polsce, spotęgowane od końca sierpnia 
1794 roku wybuchem powstania w Wielkopolsce, doprowadziły do wzrostu 
nastrojów niepęwm>ści i obaw wśród Niemców, no Qb$zarach wcielonych 

72 

! 



Historyczne losy ziem Pogranicza 
--------------------~---

do Prus w 11 rozbiorze Polski. 2:ycie zaczęło ulegać coraz zwiększającemu 
się rozprzężeniu. "Ustała komunikacja ze starymi prowincjami Prus. Prze­
stała funkcjonować poczta, między innymi poczta z Dolnego śląska idąca 
przez Sulechów, Kargowę i Grodzisk w końcu sierpnia nie dotarła do 
Poznania. Prusacy zaczęli wzmacniać oddziały wojskowe w Wielko· 
polsce" 54). 

We wszystkich miastach dawnego pogranicza lubusko-wielkopol­
skiego landraci i burmistrzowie zabiegali o pomoc wojskową z Frank­
furtu lub Zielonej Góry. By być w stałym pogotowiu "wyznaczono spec­
jalnych wartowników oraz przygotowano stosy drzewa, które miano pod­
palić z c~wi1ą przekroczenia granic prowincji przez oddziały insurgentów. 
Dla bezp1eczenstwa odesłano wszystkie kasy z pieniędzmi do Kostrzyna 
nad Odrą" 55). 

V. Walka z germanizacją. 

1) P o l i t y k a g e r m a n i z a c y j n a w o k r e s i e p r z e d B i s­
mar ck i e m. 

Ekspansję polityczną Prus na ziemie pogranicza lubuslco-wielko• 
polskiego, zakończoną 11 rozbiorem Polski, poprzedziła fala kolonizacji 
niemieckiej, zwana w historii "drugą kolonizacją", zamykająca si~ 
w XVI-XVIII wieku 56). . 

Przyniosła. ona ziemiom pogranicza wielkopolsko-śląskiego i wielko­
polsko-łubuskiego znaczny wzrost żywiołu niemieckiego. Napływ ten był 
tym groźniejszy, że polskość po wyczerpujących wojnach wieku XVII 
i początkoch XVIII była liczebnie osłabiona. "Przybysze ci w znacznym 
stopniu przyczynią się do zniemczenia wielu miast Wielkopolski, w szcze­
gólności leżących na jej południowo-zachodniej ~ranicy. Takie miasto. 
jak Leszno, Rawicz, Wschowa (nie mówiąc o miastach świeżo zakładanych 
jak Kargowa, Sz1ichtyngowa- p. m. W. K.) przy końcu XVIII wieku beda 
miały znaczną liczbę ludhOści niemieckiej" 5'1). 

Z chwilą, gdy Polska zapłaciła za sąsiedztwo z Brandenburgia 
i Prusami najwyższą cenę - własną niepodległość·- grunt pod pań­
stwową politykę królestwa pruskiego na świeżo zdobytych ziemiach bvł 
już przygotowany. Dla miast, dotychczas w granicach Polski rozwijających 
się korzystnie, takich jak Wschowa, Kargowa, Babimost, Międzyrzecz, 
Skwierzyna, Pszczew, nastał czas gwałtownego upadku znaczenia gos­
podarczego. Relacja sukienników wschowskich z roku 1794 skierowana 
do Fryderyka Wilhelma Ił wskazywała, jako przyczynę upadku przemysłu, 
utratę, rynków zbytu, obciążenia celne i handlowe oraz trudności w na­
bywaniu surowców 58). 

Po zajęciu Wieikopolski, nowa administracja pruska dokonała celem 
zorientowania się w sytuacji miast ich szczegółowego opisu, a w ślad 
za tym wprowadziła nowy podział administracyjny. Wynikało z tego po­
działu, że miasta dawnego pogranicza znalazły się w obrębie kamery 
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departamentu poznańskiego i poddane zostały wyraźnej dyskryminacji, 
np. w przypadku wyboru członków magistratu, zatwierdzanych przez 
władze administracyjne prowincji 59). . 
··~ , Dążeniem nowych władz, przy zastosowaniu znacznych udogodnień, 
było ściągnięcie kolonistów z Rzeszy Niemieckiej, dla zwiększenia ilości 
ludności niemieckiej, z równoznacznym wydaniem przeróżnych zakazów, 
hp. WyWOZU zboża, uderzających W pozycję gospodarczą producentÓW 
vl Wielkopolsce. Wcielenia nowo zagrabionych ziem, zarówno w 11 jak 
i. w III rozbiorze Polski postanowiono dokonać na ,.solidnych" zasadach, 
zmierzających do wykorzenienia sympatii francuskich, których wpływ miał 
być według Prus decydujący przy uchwalaniu Konstytucji 3 Maja80). 
Zwiększający śię, od roku 1793 napływ ludności niemieckiej był jednym 
z głównych czynników likwidujących polski charakter miast, nieodzowny 
w dziele germanizacji zagarniętych ziem. 

Na skutek ogólnoeuropejskich wydar~eń .politycznych, zarówno pow­
stania kościuszkowskiego, jak przede wszystkim klęski pod Jeną i utwo­
rzenra ·w, następstwie tego ·Księstwa Wars+awskieqo sytuacja Polaków 
uległa zdecydowanej poprawie. W skład Księstwa Warszawskiego weszły 
również ziemie, które w 11 rozbiorze Prusy wydarły Polsce. Z pogranicza: 
międzyrzeckie, skwierzyńskie, babimojskie i wschowskie. 

Proces ;,trawienia" połkniętych przez Prusy ziem polskich został na 
parę lat prżerwany. Niestety, był to w sumie krótkotrwały fragment dziejów 
europejskich. Klęska Napoleona w wojnie z Rosją z powrotem przywróciła 
chwilowo zachwianą władzę pruską we wszystkich ziemiach nadodrzań-
skich. . 
'< • Kongres Wiedeński, który wykreślił nową mapę Europy, pozostawił 
przy Prusach większość dawnych ziem polskich (zagrabionych w rozbio" 
rach), a nieznaczne. straty na rzecz Rosji nagrodził- im w nowych nabyt­
~9ch księstwa saskiego, wyrażając zgodę na przyłączenie do Prus okręgu 
gubińskiego. · · 
.. ~ Polityka pruska w stosunku do ludności pOlskiej na ziemiach nad­
odrzańskich pozostała w swei istocie nie zmieniona .. Nawet bowiem 
~ró~e~skie słowo Fryderyka Wilhelma III poręczające zachowanie narodo­
W,ości pofskiej,. i· poszanowanie praw języka polskiego, pozostały w za­
sadzie na papierze 61). 
' Upadek powstania listopadowego, które odbiło się na terenie ziem 
nad~drzań~kich .. żywym echem 62) podobnie jak przed laty powstanie 
kościuszkowskie, ujawnił w polityce pruskiej, zamaskowane w czasie kilku 
p9przednich lat, tendencję antypolskie .. Wzmogły się represje, szcze· 
golnie w' Księstwie Poznańskim (część wschodnia dzisiejszej Ziemi lu­
buskiej znajdowała się w granicach tego księstwa), za rządów nowo 
mionówonego naczelnego prezesa, zajadłego wroga polskości -
Ed'!'o'arda Flottwelic 63). 
• ' ~ie, osła,bia również tezy o Żasadniczej linii politycznej państwa 
pruskrego kretkotrwały okres liberalizmu Fryderyka Wilhelma IV; który 
w obawie przed zbliżającą się burzą rewolucyjną w latach 40-tych XIX 
wieku· zapoczątkował nieco lżejszy kurs w stosunku do Polaków. 
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Fryderyk Wilhelm IV "zaznaczając swoją dobrą wolę uszanowania 
polskiego języka, obyczaju i wspomnień "historycznych, podkreśla rów..._ 
nocześnie konieczność organicznego wcielenia Poznańskiego w obręb 
państwowości pruskiej i uznania przez polskich poddanych nierozerwdJ;. 
nego węzła lojalności, spajającego ich z monarchią Hohenzollernów" 64). 

Złagodzony kurs ~raz z upadkiem ruchów rewolucyjnych "Wiosny 
Ludów" uległ likwidacji i zastąpiony został znanym dobrze Polakom sy~­
temem germanizacyjnym65). Władcy Prus wrócili na stary szlak potwier·· 
dzając tym łączność ze swymi poprzednikami w antypolskiej polityc~. 
"Twierdzenie, że antagonizm polsko-pruski - pisał Józef Feldman66) ....,.... 
stanowi w historii zjawisko o vryjątkowej jednolitości i konsekwencji uzu­
pełnic należy w tym duchu, że jest to ciągłość nie statyczna, .a dynamicz~ 
AO. Jedno pokolenie polityków pruskich przejmuje spuściznę poprzedniego 
nie po to, by ją konserwować, lecz rozwijać wrogie polskości pierwiqstki". 

"' ~-- ~ ... '_,_ __ • .;~ ~ fi:_ "- ··~ ·"-; ' - ' . l 

2) B i smar ck i je g o a n ty p· o l ska p olityk ci. 

Najbardziej konsekwentnym kontynuatorem wszystkich antypolsidch 
wystąpień stał się, od chwili otrzymania od Wilhelma l urzędu kanclerż.6 
i ministra spraw zagraniczńych, tj. od dnia 24 września 1862 roku - Otto 
Bismarck. Dzień ten stał się także qla Polaków w zaborze pruskim po­
czątkiem nowej epoki. Polakożercze tendencje polityki Bismarcka były 
loqicznvm ukoronowaniem całej dotychczasowej polityki pruskiej. W wv~ 
daniu Bismarcka polityka ta przybrała znacznie drapieżniejsze formy~ 
tym niemniej była kontynuacją starych zasad. B.ismarck dość wcześnie 
sformułował swe credo polityczne mówiąc: "Bijcie w Polaków. bv im ócflo­
ta do życia odeszła; osobiście współczuję ich położeniu, ale ieślf praq• 
niemy istnieć, nie pozostaje nam nic innego, jak ich wytępic. Wiik też nie 
odpowiada za to, że Bóą ao stworzył takim, jaki jest; dlatego też zabija śię 
go, gdy się tylko może"67). 

Te pełne nienawiści słowa już niedługo w praktycznym działartiu 
orzybrałv formę przychylnei neutralności dla Rosji, qdv na ziP-rniach Kró" 
lestwo Polskiego rozpoczęło się powstanie styczniowe. W kilka tdś lat. 
później w rozpoczętej rozgrywce z Kościołem i Partią Centrum, zWr:mej 
ogólnie "Kulturkampfem" sprawa polska, choć nie wiązała się z nim cez­
pośrednio, poważnie wpłynęła na stanowisko Bismarcka6B). 

"Walka o kulturę" we wschodnich prowincjach pruskich, która zre­
s_ztą tam przybrała szczególnie ostre nasilenie, pociągnęła za sobą atak 
na prawa językowe ludności polskiej w szkolnictwie, w sądownictwie, ad~ 
ministracji terenowej, germanizację nazwisk i nazw polskich, rep~esje 
w stosunku do kleru i nauczycielstwa polskiego, prdsy i stowa·rzyszeń pol­
skich"69). 

Nasilone już w okresie "Kulturkainpfu" antypolskie vrystąpienia je· 
szcze bardziej zaostrzono w latach osiemdziesiątych. Po vrydaleniu z gra­
nic państwa pruskiego około 30 tysięcy Polaków pochodzących Ż zabon1 
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rosyjskiego i austriackiego, uchwalono w roku 1886 ustawę kolonizacyj­
ną z początkowym funduszem 100 milionów marek. Powołanie w siad za 
tym Komisji Kolonizacyjnej miało zapobiec wzrastającemu na kresach 
wschodnich niebezpieczeństwu polskiemu, którego wzrost sygnalizował 
przy otwarciu sesji sejmu pruskiego Krzysztof Tiedemann70). 

Celem komisji .miało być wykupywanie ziemi polskiej z rąk wielkich 
właścicieli i osiedlanie na niej niemieckich włościan i robotników. Jak 
przeszło trzydziestoletnia działalność Komisji wykazała, podstawowy jej 
cel - wykup ziemi z rąk Polaków - nie został spełniony. Już po kilku la­
tach Komisja .nabywała coraz więcej ziemi niemieckiej. Właściciele nie­
mieccy zwabieni wysoką ceną bez skrupułów odsprzedawali posiadane 
majątki71). Zjawisko to wiązało się z problemem "Ostfluchtu" i "land­
fluchtu" budzącym wśród polityków niemieckich tyle niepokoju. 

Mimo olbrzymiej sumy ponad 1 miliarda marek, którą pod koniec 
swej działalności dysponowała Komisja, rezultaty jej nie mogły zadowolić 
pruskich mężów stanu. Zresztą i sam Bismarck na 3 miesiące przed 
śmiercią stwierdzał fiasko akcji kolonizacyjnej. "Nieubłagany wróg pol­
skości, który z taką konsekwencją starał się przestrzegać zasadniczej linii 
pruskiej racji stanu zmierzającej do rozbicia społeczeństwa polskiego na 
dwa wrogie sobłe obozy, stojąc nad grobem ujrzał ruinę swoich zamie­
rzeń"72). 

Zygmunt Wojciechowski charakteryzując rezultaty działalności Bis­
marcka stwierdził, że rezultat ten " ... odbiegał da.leko od celów, które so­
bie (sc. Bismarck) stawiał i od legendy, która po nim pozostała. :lył my­
ślą zniszczenia polskości pod względem politycznym i narodowym, tym­
czasem ku końcowi jego ery w obliczu zarysowującego się konfliktu nie~ 
miecko-rosyjskiego coraz uporczywiej wracała na porządek dzienny spra­
wa restytucji państwowoś'ci polskiej i z faktem tym Bismarck jako realny 
polityk sam musiał się liczyć"73). 

Ogólne założenia polityki antypolskiej Bismarcka dotknęły w równej 
mierze wszystkich Polaków, mieszkających .w granicach państwa niemie­
ckiego. Zarówno tych, których losy historyczne związały z narodem nie­
mieckim jeszcze na długo przed rozbiorem Polski, jak i tych, którzy znale­
źli się w państwie pruskim w wyniku rozbiorów, jak wreszcie i tych, którzy 
na przekór bezwzględnemu kursowi politycznemu wrogiemu Polakom wra­
cali na ziemie nadodrzańskie. 

"W ciągu ·półwiekowych walk z polskością nie tylko zadał jej Bis­
marck szereg krwawiących ciosów, spowodował wiele bolesnych strat. 
Wbrew swojej woli samym faktem swego działania uświadomił społeczeń­
stwu polskiemu wiele zjawisk, przyczynił się do uśpionych w nim sił i war­
tości. Pogłębił w umysłach polskich poczucie niebezpieczeństwa ze strony 
monarchii Hohenzollernów, któremu tak dobitny wyraz dał u schyłku dni 
~zeczypospolitej Staszic. Unaocznił doniosłość, jaką przedstawia dla Pol­
ski w jakiejkolwiek postaci bytu państwowego dolny bieg Wisły i wybrze-
ża Bałtyku "74). · _ 
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3) ,.0 s t f l u c h t" i sytuacja z i e m n a d o dr z a ń ski c h w 
państwie niemieckim. 

W literaturze polskiej, zarówno naukowej jak i popularnej wiele po· 
wiedziano o zjawisku parcia Niemców na Wschód, o "Orang nach Os­
ten"76). Znacznie mniej mówiło się u nas o odwrocie Niemców ze wseho· 
du. Problem ten zaś dla dziejów gospodarczych ziem "niemieckiego 
wschodu", to jest naszych Ziem Zachodnich, w ciągu bez mała stulecia, 
od połowy XIX wieku do zakończenia 11 wojny światowej, był jednym z naj· 
bardziej drażliwych i niepokojących dla polityków niemieckich. 

Mimo bowiem największych wysHków ze strony władz niemieckich 
nie udało się uniknąć zmniejszania się ludności niemieckiej na ziemiach 
graniczących z ludnością polską. Niewątpliwie, jako jeden ze sposobów 
mających zapobiec odpływowi Niemców ze wschodu stał się fakt powo· 
łania do życia w 1894 roku specyficznej organizacji znanej w naszych 
dziejach pod wymownym skrótem "hakaty". Jej działalność nacechowana 
wyjątkową nienawiścią do wszystkiego co polskie zmierzała do likwida­
cji narodowości polskiej w granicach cesarstwa niemieckiego. Jako dru .. 
gie zadanie, które zrealizować pragnęła hakata miało być powstrzymanie 
,.Ostfluchtu"76). Wysiłki w tej mierze nie przyniosły spodziewanych rezuł· 
tatów. Odpływ ludności niemieckiej trwał nadal. 

Wymowa zaś cyfr w tej materii była całkowicie niedwuznaczna. Wed­
ług statystyk niemieckich w latach od 1843 do 1933 wyemigrowało ze 
wschodnich terenów Niemiec przeszło 4,5 miliona osób77), Słusznie pisze 
we wstępie do "Poufnego memoriału niemieckiego z roku 1937 o poło· 
żeniu powiatu głogowskiego - Bohdan Gruchman, że .,takiego olbrzy· 
miego ubytku nie był w stanie zrekompensować nawet relatywnie wysoki 
przyrost naturalny"7B). 

Jako główną przyczynę odpływu ludności niemieckiej no zachód, wła· 
dze widziały w niebezpieczeństwie polskim, niejednokrotnie dla celó·w 
politycznych - wyolbrzymianym. ..z nieubłaganą konsekwencją muszą 
kiedyś ludzie z sąsiednich przeludnionych obszarów zalać tę "próżnię" 
- pisali Niemcy - jeżeli się nie da ustanowić żywego muru przeciw ich 
ekspansji. O ile dalszy rozwój pójdzie w dotychczasowym kierunku, nacisk, 
który naród polski wywiera na nasze granice wschodnie będzie się w 
ciągu przyszłych dziesięcioleci coraz więcej wzmacniał"79), 

Podobnie pisał inny Niemiec: .,Niebezpieczeństwo biologicznego a 
t~m samym narodowościowego wyparcia jest na wszystkich odcinkach gra• 
m~znych równie wielkie, szczególnie jednak drastycznie występuje na 
polnocno-wschodnich obszarach niemieckich na wschód od Odry"BO). 

Istotne jednak przyczyny odpływu ludności niemieckiej leżały w sytu­
acji gospodarczej wschodnich prowincji Niemiec. Szczególnie intensyw­
ny rozwój przemysłu niemieckiego w zachodnich częściach kraju hamował 
wzrost przemysłu na ziemiach wschodnich. Ta przewaga zachodu w roz­
woju gospodarczym stała się magnesem, który przyciągał ludność ze 
wschodu. Ziemie wschodnie bowiem były upośledzone nie tylko w zakresie 
uprzemysłowienia. Jako rejony o charakterze przeważnie rolniczym, w pro· 
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dukcji z tego zakresu ustępowały również pozostałym ziemiom państwa 
niemieckiego. Upośledzenie to było dość widoczne i sformułowanie jed­
nego z autorów niemieckich wynikało chyba z rzeczywistej sytuacji wscho­
du; Autor ten pisał: ~.Trzeba sobie zadać wprost pytanie, czy ziemie 
wschodnie w ogóle dają ludności niemieckiej wystarczające warunki 
życia?"81) ... 

. Warto przypomnieć również o nieco odmiennej strukturze rolnej ziem 
wsd1odnich i zachodnich. O ile bowiem na zachodzie, a nawet i w pro­
Wincjach środkowych przeważającym typem własności były gospodarstwa 
włościańskie, to na wschodzie przeważającą była wielka własność rolna. 
Ten fakt decydował o ogólnogospodarczym charakterze prowincji wschod­
nich, które uważano za przeważająco rolnicze, dostarczające pozostałym 
Ziemiom płodów rolnych. 
• ; Uwzględniająć:ćfakt, ze ziemie wschodnie stanowiły 31,9 proc. przes­

trzeni Niemiec, a ludność ich 18,2 proc. ludności Rzeszy, należy przyjrzeć 
się. stosunkowi użytej ziemi pod uprawę zbóż i okopowych w prowincjach 
wschodnich i na innych terenach Niemiec. W stosunku do ogólnej po· 
wiłmchni upraw w Niemczech, na ziemiach wschodnich przypadało na 
~yto~45,2 proc., q pod ziemniaki 40,0 proc. używanej powierzchni rolnej. 

Mimo niższej jakościowo gleby przeciętny zbiór z ha wyżej wymienio· 
nych. ,upraw dorównywał niemal przeciętnym zbiorom w Niemczech. Wy­
nosił więc na przykład: w Brc;mdenburgii (w jej gra [licach pozostawała 
~iększość dzisiejszej Ziern~ Lubuskiej), dla żyta 14,3 centnara z ha i 324,5, 
centriara burakowl podczas gdy przeciętna niemiecka wynosiła 16,6 
L.;3łJ,;7. Choć więc:;, plony te były dość wysokie, to jednak w stosunku do 
cą/()śc;j gospodarki niemieckiej odgrywały rolę podrzędną. Trudności zbytu 
produktów rolnych były zbyt poważne. Zachodziła np. potrzeba obniżania 
t~~ przewoz.owych, co z punktu .widzenia politycznego nie zawsze dobrze 
ł;lylo widziane; Zwichnięty rozwój tych ziem, bez przemysłu, decydował 
~:Nn podrzędnej roli. Wystąpiło to z ogromną jaskrawojcią po .roku 1933, 
gqy HWer w znacznym stopniu podwyższył produkcję przemysłową, szcze-' 
gpln!E~:w przemyśle zbrojęniowym. Zewzgłędu na położenie w pobliżu gra­
nic':riowo powstałego w roku 1918 państwa polskiego ziemie wschodnie 
i'tyrri. razem nie skorzystały bezpośrednio z dobrodziejstw ożywienia gos­
pódbrczego.. Co gorsza, w przypadku powiatu głogowskiego (a powiat 
ten może i;>yć u.znany zd klasyczny przykład), odcięcie go od bezpośrednie­
~fo 'zGP.Iecza, oddzielonego nową granicą z Polską niemal całkowicie uni-. 
cestwiło ·życie gospodarcze. · . · 

"" Mimo olbrzymich wysil~ó..:V III Rzeszy aby t~n .stan rzeczy zmienić, re-
zultaty były niewielkie .. 

. . Autorzy ,.Poufnego memoriału ... " stwierdzaiq z całą otwartością: "No­
wa, polska granica zamyka przemysłowi głogowskiemu drogę do jego do­
ty~bczasowej bazy surowcowej i rynku zbytu"B2). Skutek tego był taki, że 
w .mieście i powiecie musiała zostać zlikwidowana duża ilość produkują­
cych qotąd zakładów pracy. Nie trzeba dodawać, że likwidacja przedsię­
biorstw i zakładów były. głównymi przyczynami wysokiego ·odpływu lud-. 
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·c· z tego powiatu. Odpływ zaś w latach 1871 - 1937 wynosił 40.233 
:~~b~, co dawało 696 osób roczni.e83);, Do~rowa~ziło .. to w rezultaci~ d~ 
sytuacji, w której autorzy ,,l~emonału st~rerd7a~ą, rz~ powrat głogow~.~ł 
gęstością zaludnienia nalezał do ., ... najrzadzrej zasredlonych terenow 
c;ałej Rzeszy Niemieckiej"B4). . . . . '"'' 

W innych powiatach dzisiejszej Ziemi Lubuskiej; ówczęsnej reg.eAa-lt 
frankfurckiej, przeciętna odpływu ludności 'ł! tym_ o~resie ~1.87l ~ 19~9) 
wyniosła około 25 - 30 tysięcy, tylko w powrecre Swrebodzm --: Sulechow, 
przeciętna ta była dwukrotnie wyższa (około 50 tysięcy)85). . · 

W poszukiwaniu przyczyn niebezpiecznej dla Niemiec ucieczki lud..; 
ności zewschodu, niektórzy badacze tych zagadnień stwierdzali, że " ... or; 
gonizm Niemiec jako całości dotknięty był c~or?~~. ,,złej. prze~~any m_a~ 
terii" (v. Batocki); polegała ona na "przekrwremu jednej częscr ogantz'· 
mu, "niedokrwistości" zaś innych - mianowicie .kresów wschodnich" 86

). ; 

W rozwiązaniu niepokojącego problemu nie szczędzono środków, za~: 
równo w okresie republiki weirparskiej, jcik i za czasów Hitlera. InstytUcja 
"Osthilfe" miała być jednym z czynników zmierzających do ronyiqzania· 
kwestii prowihcji wschodnich. Rozwiązanie zaś tej kwestii musiało być o7 
parte o pełną świadomość niższości gospodarczej prowincji wscHodniCh~ 
sprowadzającej się zgodnie ze sformułowaniami niemieckimi do czt~rech 
momentów: l. zbyt niskiego zaludnienia, 2. złej struktury rolńej, tj. prże-' 
wagi wielkiej własności, 3. braku przemysłu i 4. odległości od rynków zby­
tu i zaopotrzenia. 

Uwzgiędniając te cztery momenty trudno nie stwier~zić; że właśCiwie 
"Niemcy byli bezradni wobec niepokojących dla nich żagadhień kresów 
wschodnich"B7). ·· · · · :,. ~· ·• ·• 

.f'·! 

4)· Wy z w o l e n i e. 

"Dorobek" antypolskiej propagandy niemieckiej, zarówno z oktesh· 
przed l wojną światową, jak i po jej katastrofalnym dla Niemiec. zokón~ 
czeniu, był wcale niemały. Republika weimarska wbrew pozornemu repuY 
blikanizmowi okazała się okresem nie mniej bujnego rozkwitu tendencji· 
antypolskich, niż wszystkie poprzednie epoki. "Propaganda niemiecka tych 
czasów rozbudowała się s~eroko, a główną jej podbudowę stanowiły tEm:.; 
dencje r~wizjonistyczne. Atakuje ona ,więc samo państwo polskie jciko ter­
ki~, zajmując się zarówno )ego teraźniejszością, jak' i przeszłościC:f, ·z zci:) 
mrarem zdyskredytowania. go w opinii zagranicznerss}. · . . 

. Nię przepuszczono żadnej okazji. Wytykano· Polsce ,zabór ziem :rdsyj"'· 
skr~h. na w:~cJ:odzie;·Jitewskich na Wileńszczyźnie, strojono się \v togl' ob\.e. 
~·?n;ow.:u~rsnron~c~ w Poisć.e mniejszości narodowych, s~c:regOf'tlie Ukra­
r~c?w r .Br~łorusr.~o~, zapełniano szpalty gazet i periodyków ar:tyk_~łami; 
zrejącymr nrenawrscrą ku Polsce, zaprzęgano do najbardziej niewyinyśJnef 
propagandy katedry uniwersyteckie, organizowano wres:tcie wiece . ma~: 
só'ł!ki i ~jazdy, ~a których wrzaskliwie protestowano przeciwko krwhwią-
cej granrcy na nremieckim wschodzie. · ·'<· · · 
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Przekazanie władzy Hitlerowi, przez najskrajniejsze elementy niemie· 
ckiej burżuazji oznaczało przejście no kurs jawnych przygotowań do no­
wej awantury wojennej. 

Lata przygotowań militarnych były zarazem latami wytężonej propa· 
gandy przeciw Polsce. Jednym z jej odcinków stała się planowa i systema­
tyczna akcja przeciwko ludności polskiej zamieszkującej III Rzeszę. Ucie­
leśniona w narodowym socjalizmie "pruskość XX wieku", gloryfikująca 
najbardziej nieludzkie metody postępowania wobec przede wszystkim słab· 
szych, poczytująca sobie za dowód siły pogardę ideałów humanistycznych, 
uczyniła życie ludności polskiej w całym państwie brunatnych władców, 
niekończącym się koszmarem. W tym samym czasie, gdy rząd sanacyjny 
w Polsce na serio traktował "zbliżenie" z Hitlerem, narodowi socjaliści 
o kilka kilometrów od granicy, robili wszystko, by polskiej ludności pogra­
nicza "WyJilerswadować" jej odrębność narodową. Publi,kacje ostatnich lat 
2 całą jaskrawością odsłoniły gehennę Polaków w "praworządnym" pań­
stwie niemieckim, w którym pospolite bezprawie i gwałt uznano za obowią-
zujące prawoBD). · 

Bestialskie represje, które spadły na przywódców ludności polskiej 
Pogranicza, z momentem wybuchu Ił wojny światowej, były uwieńczeniem, 
latami przygotowywanej, a zwycięską wojną z Polską spotęgowanej akcji, 
której finałem miało być biologiczne wytępienie narodu polskiego. 

Zamierzenia faszyzmu niemieckiego, na szczęście nie tylko dla na­
rodu polskiego pokrzyżowała rozpętana przez hitlerowców 11 wojna świa­
towa. Jej zwycięski początek, któ.Y całkowicie oślepił władców III Rzeszy, 
wraz z rozszerzeniem się zasięgu działań wojennych, nieuchronnie musiał 
doprowadzić do bolesnego przebudzenia się oczadzanego propagandą 
Goebbelsa narodu niemieckiego. 

Poruszone przez hitlerowców morzem popełnionych zbrodni, siły lu· 
dzkości, przerażonej wyzwoloną bestią ze znÓkiem swastyki, podpisały 
wyrok zagłady na zbrodniarzy. Narody wschodu i zachodu druzgocąc na 
wszystkich frontach siły militarne armii hitlerowskiej, krok za krokiem 
przybliżały dzień sądu nad ludobójcami. Norymberga - symbol sprawie­
dliwości i kary za zbrodnie przeciw ludzkości, zapoczątkowała nową epokę 
w dziejach. . 

. Narodowi polskiemu zaś po przebyciu długiej drogi, na któfej pozo­
stało 6 milionów mogił, dzień klęski faszyzmu i dzień sądu nad zbrodnia­
rzami przyniósł wielki akt sprawiedliwości dziejowej - powrót na Ziemie 
Nadodrzańskie i Nadbałtyckie. 

"W ciągu tysiąca lat granica polsko-niemiecka ulegała przesunię­
ciom niespotykanym w innych częściach Europy. Znad Odry i Nysy Łu­
życkiej, o które opierała się monarchia pierwszych Piastów, napór nie· 
miecki spychał Polskę coraz dalej na wschód, aż wreszcie, po dwakroć 
w dziejach, w roku 1795 i 1939 całość macierzystych ziem polskich aż po 
Niemen i Bug znalazła się pod panowaniem niemieckim i Polska straciła 
byt jako państwo niepodległe"so). 

"Druga wojna światowa przyśpieszyła tylko nieuchronny bieg historii. 
Wojna, która miała założyć fundamenty pod "Tysiącletnią Rzeszę", przy·· 
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niosła Niemcom totalną klęskę pod ciosami armii sprzymi~rz~ny~h. 
"D rang noch O sten", który działał jako siła motoryczna pola~k1 mem1e~ 
ckiej przez długie wieki, stracił jakąkolwiek podstawę. Po tys1ącu l?t za­
chodnia granica Polski, zarówno państwowa jak i etniczna oparła s1ę po­
nownie o Bałtyk, Odrę i Nysę"9I). 

Zakończenie 

Losy historyczne ziem pogranicza lubusko-wielkopolskiego, to niema­
la część ogólnej historii narodu polskiego. Część tym istotniejsza, że za­
vvierająca cały szereg do dnia dzisiejszego aktualnych problemów, zro­
dzonych w minionych stuleciach walki o utrzymanie naszej najstarszej 
granicy zachodniej. Wraz z jej przesuwaniem się na wschód kształtowa· 
ły się w specyficzny sposób losy ludności tu mieszkającej. Cały ciężar 
obrony przed zaborczością niemczyzny spadał na barki ludzi pogranicza. 
Gdy zaś po przecięciu ziem ze sobą dotąd nierozerwalnie zespolonych 
polityczną granicą, w dawnych swoich siedzibach pozostała ludność pol­
ska, dodatkowe wyłoniło się przed nią zadanie: utrzymania swego naro­
dowego oblicza. Niełatwe to było zadanie. Pokolenia całe poddane os­
trej eksterminacyjnej polityce władz pruskich, przekazywały jak najcen­
niejszy skarb język i obyczaj ojczysty swoim następcom. 

Stawiając czoła groźnym zapędom antypolskim Fryderyka 11, flott· 
wella, Bismarcks, Komisji Kolonizacyjnej, Hakacie aż po Hitlera w najno­
wszych czasach włącznie, wciąż trzeba było utrzymywać głęboką wiorę na 
powrót Polski na ziemie, na których niegdyś tworzyło się państwo polskie. .. 

W trudnych warunkach narodowego bytu pod obcym panowaniem, 
najdrobniejsze nawet starcie z wrogimi siłami nacjonalistycznej niemczyz­
ny, uwieńczone sukcesem, urastało do miary doniosłego etapu na drodze 
do ostatecznego zwycięstwa. 

Wszystkie formy zrzeszania się w organizacjach społeczno-kultural­
nych, w ramach prawa niemieckiego dostępne Polokom, stanowiły nie 
tylko dorolny ratunek przed wchłonięciem przez niemiecki organizm, ale 
stwarzały szczególną atmosferę umożliwiającą przetrwanie. Zasługi w tym 
względzie Związku Polaków w Niemczech, działalnością i wpływami swy­
mi obejmt.jącego rodaków na terenie całych Niemiec, miały wyjątkowe 
znaczenie wśród ludności Pogranicza. 

6 - Rocznik Lubuski t. IV 
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